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ktowanie jej przez trzy mocarstwa, lecz 
wymaga, aby „wielka Europa," to jest, 
wszystkie mocarstwa rozstrzygały w te  
kwestji. W depeszy tej oskarża Francję 
* Angję; iż zajęły stanowisko przyjazne 
Turcji i mówi, że nie można pozyskać 
zaufania jednej strony, jeżeli odrazu sta­
jemy w obronie drugiej.

Gabinety, paryzki i londyński zwołu­
ją na konferencję wszystkie mocarstwa 
podpisane na traktacie 30 marca 1856, 
a tem samem i Turcję, której całość i 
znaczenie traktat ten poręczył.

Wezwanie Turcji niepodobało się kan­
clerzowi moskiewskiemu, dlatego tćż w 
depeszach swoich używa on możliwych 
sztuczek djalektycznych, aby Grecję po­
stawić na równi z Turcją.

Telegram Gorczakowa z d. 24 grud. 
brzmi następnie:

„Sądzimy, że mocarstwami konferu 
jącemi powinny być: Anglja, Austrja, 
Francja, Włochy, Prusy i Rosja. Jeżeli 
Turcja jest przypuszczoną to i Grecji toż 
samo przysłużą prawo. Konferencja jest 
sądem polubownym, i byłoby wielką nie­
sprawiedliwością, gdyby jaka strona 
sporna uwzględnioną była."

Osnowa drugiego telegramu z 25 gru­
dnia jest następująca:

„Niesłusznem jest naznaczać pełno­
mocnikowi greckiemu głos doradczy, je­
żeli pełnomocnik turecki posiada głos 
rozsądzający. Wielka Europa stanowiąc 
sąd polubowny powinna zrównać pozycje 
stron powaśnionych."

Pierwsze posiedzenie konferencji mia­
ło miejsce 9 stycznia. Reprezentanci mo­
carstw zatelegrafowali do Aten, aby Gre­
cja odstąpiła od pretensji porównania 
jćj z Turcją.

Gabinet petersburski telegrafuje do 
Stackelberga d. 10 stycznia co nastę­
puje:

„Znajdujemy, że reklamacja grecka 
opartą jest na elementarnej zasadzie ró­
wności. Zwróć pan jeszcze raz uwagę na 
głos opinji publicznśj, która z pewnością 
potępi trybunał stawiający strony inte­
resowane w nierównej pozycji. Ze wzglę­
du na wyższe interesa pokoju nie usu­
waj się pan od konferencji choćby przed- ' 
stawień naszych nie wysłuchano."

Z tego się okazuje, jak Moskwa jest 
słabą i łaknącą pokoju, jeżeli zgodziła 
się na wszelkie ustępstwa, choć z pewno- ; 
ścią w duchu ona jedna tylko pragnęła 
wojny. Urzędowy protokół konferencji 
z d. 10 stycznia, ogłoszony w Journ. de 
St. Petersbourg, zawiera następujący 
usięp:

„Pełnomocnicy mocarstw, nie uważali 
za stosowne przypuścić do obrad posła 
greckiego, gdyż nie mogą przyjąć wa­
runków zamieszczonych w jego instruk­
cjach. Wszyscy bez wyjątku jednozgo-

podrzędności, w których poważny czytel­
nik nie znajdzie nauki, w których wielka 
masa czytającćj publiczności, trudnoby szu­
kała zabawy. Autor zapowiada ciąg dal­
szy. Szczerze pragniemy znaleźć w nim 
sposobność do odwołania niniejszego zda­
nia. (Nie mieliśmy sposobności dotąd spot­
kać się z Omnibusem, zdanie więc o nim 
pozostawić musimy szanownemu korespon­
dentowi. Red.).

Dziennik „KRAJ" wychodzić będzie 
nadal w  zw ięk szon ym  for­
macie.
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Wszyscy nowi Prenumeratoro- 
rowie otrzymają b e z p ł a t n i e ,  na żą­
danie, początek drukującśj się obecnie 
powieści Edm unda Chojeckiego p. t . :

„PRAKSEDA".

W iadom ości p o lity czn e  
i  ko respondencje .

W arszaw a, 14 marca. Osts.-Ztg. do­
nosi, że katolickie kolegjum w Petersbur­
gu stanowczo się opiera wprowadzeniu 
języka moskiewskiego do nabożeństw ko­
ścielnych, i sprzeciwia się wszelkiemu 
parciu ze strony rządu twierdząc, iż je ­
dynie papież, jako głowa kościoła, naka­
zać może, jakiego języka używać można 
przy nabożeństwach katolickich. Przykład 
ten kolegjum katolickiego wpłynął i na 
jener. arcybiskupi konsystorz w Petersbur­
gu , który wydał rozporządzenie zabrania­
jące duchownym pod karą klątwy kościel­
nej używania języka moskiewskiego przy 
kazaniu. Os/s.-Zfg. dodaje, że jeżeli rząd 
na drodze dobrowolnych ustępstw nie doj­
dzie do żądanego celu i nie cofnie się 
przed użyciem środków gwałtownych, zer­
wanie jego z kościołem katolickim będzie 
uzupełnione.

W arszaw a, 15 marca. Dziwne miasto, 
dziwna cała ta  prowincja nasza, którą 
nadwiślańskim krajem dziś zwą moskale. 
Zdawrałoby się, że pod takim naciskiem 
jużby życie ustało w każdym innym kraju 
i m ieście— Warszawa nie kona. kraj się 
krzepi; nie może inaczej walczyć, to wal­
czy z wrogiem na polu dobroczynnych in­
stytucji. Najazd bawi się w urządzanie 
głośnych towarzystw, szczepi je  na tej 
biednej ziemi, co ledwo swoje dzieci i 
przybyłych braci wykarmić może. Wczoraj 
było towarzystwo ochrony zwierząt — dziś 
czytamy o towarzystwie pielęgnowania cho­
rych wojowników — Warszawa zaś i inne 
miasta Kongresówki wysilają się na utrzy­
manie swych dobroczynnych i pomocni­
czych zakładów. Gazety warszawskie mają 
słuszność dawać im wiele miejsca w szpal­
tach swoich: — poczciwa to polityka, co 
radzi o biedzie ziomków.

Nie wspominaliśmy o zbieraniu składek 
między włościanami na postawienie pomni­
ka Aleksandrowi II. Zdawało się nam , że 
rzecz z takim naciskiem przez policję już 
od dwóch lat prowadzona, musiała odda- 
wna przejść do wiadomości ludzi. Widzi­
my, że zagraniczne gazety dopiero teraz 
o tem wspominają. A i moskiewskie skro- , 
mnie przebąkiwać zaczęły, niby o niespo­
dziance, którą lud gotuje dla cara.

Poznań, 13 marca. (Koresp. „Kraju"). 
Sejm pruski skończył się, jak wam natu­
ralnie wiadomo, dnia 6 b. m., zrzucając 
co także wiecie, ze swego porządku dzien­
nego, sprawę konwencji kartelowśj z Mo­
skwą, którćj utrzymania dalszego tutejsza 
administracja bardzo sobie życzy. Nie dość : 
jednakże na tćm, spadła również z porząd­
ku dziennego izby deputowanych inna, . 
blisko i żywotnie dotycząca nas sprawa, 
ważniejsza nawet dla nas i dla naszego 
powszedniego życia narodowego, od ubitćj 
„chorobą“ hr. Bismarka kwestji konwencji 
kartelowćj.
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towany z New-England, i który odznaczał 
się zawsze swemi mowami i swemi sp ra­
wozdaniami w sprawach finansowych.

łnglja.
Na posiedzeniu Izby gmin 12 marca to ­

czyły się rozprawy nad oświatą, przym u­
sową. —  W obraniu tÓj zasady występo 
wał między innemi p, Fawcett, znany eko 
nomista radykalny. Niedawno jeszcze myś 
ta  byłaby wywołała ogromny opór, spr/.e- 
ciwianoby się jćj zastosowaniu w imieniu 
wolności osobistej. — Teraz zaś zgodzo­
no się na nią prawie jednomyśluie, a nawet 
Sir John Pakiugton przywódzca torysówprzy- 
znał, że dawny system woluości absolutnćj 
nie dał pożądanych rezultatów, i źe trzeba- 
by wejść na iuue drogi. Diskujsa spro- 

• wadziła się jedynie do tego, czy należy 
zarządzić śledztwo względem stanu rzeczy­
wistego oświaty ludowćj, i kto to śledztwo 
ma prowadzić, czy rząd, czy komisja spe­
cjalna. Na przedstawienia p. Forster, wi­
ceprezesa rady wychowawczej, zgodzono 
się na poruczeniu tego śledztwa rządowi. 
W tych dniach wyszedł Blue-Bock, czyli 
zbiór dokumentów dyplomatycznych o któ 
rych w następnych numerach pomówimy.

Carstwo moskiewskie.

winniśmy zerwać z Zachodem i z Moskwą 
stanąć w przymierzu. — Ale w łaśn ie, co 
obraża Gołosa, to twierdzenie, że d la  M o- 
s k w y  k o n i e c z n ą  j e s t  P o l s k a  n i e ­
p o d l e g ł a ,  jako pancerz przeciw Anglji 
i F rancji.

U  nas polaków broszura ta  je s t jedną  
więcej ze zdrad m oralnych, jakich ludzie 
zmkczemnieli dopuszczać się mogą. Ale 
dla prasy moskiewskiej , d la Golom  b ro ­
szura ta  je s t nowym, podstępem  nową pol­
ską intrygą. Golos utrzymuje, że rząd  po­
winien wygubić wszystko polskie, a  wtedy 
nikt sobie nie postawi zapytania: b y ć  
a l b o  n i e b y ć ,  tylko każdy będzie szczę 
śliwy, czując się moskalem.

Profesor Pogodin — w mowie mianej 
na obchodzie rocznicy śmierci śś. Cyryla 
i M etodyusza pow iada, że ci dwaj święci 
byli to  pierwsi p a n s l a w i ś c i ,  k tórzy po­
łożyli węgielny kam ień gm achu, jak i 
Moskwa lada chwila zbuduje. W spom ina 
on wielkich diejatelej russkaho diela , k tó ­
rzy już pom arli: są tam  i czesi i S e r ­
bowie i inne plem iona słow iańskie , jakie 
tylko mówca mógł sobie przypomnieć 
Mówiąc zaś właściwie o swych ziomkach, 
cytuje Mickiewicza i Lelewela, płacząc 
nad  ich obłąkaniem , ale przyznając im 
sław ę, k tó ra  na Moskwę spada. Bezczel­
ność to  niepojęta dla uczciwych ludzi.

z większą śm iałością na granicy się zja- 
wiają. . . , .

Dziś każdem u już wiadomo, że z trzech 
głównych stronnictw  na zgrom adzeniu kor- 
tezów przedstawionych dwa zgadzają się 
co do formy monarchicznej rządu, chociaż 
się różnią co do osoby nowego monarchy.

Unjoniści popierają otwarcie ks. Mont- 
pensier, podczas kiedy dem okraci postę- 
lowi są mu zawzięcie przeciwni i popie­
ra ją  kandydaturę Don Ferdynanda p o rtu ­
galskiego. Ten ostatni jed n ak  nie zdaje 
się wcale usposobionym przychylać się do 
życzeń progresistów, a  w razie  gdyby sta ­
nowczo odm ówił, izba będzie m iała do 
wyboru między rzecząpospolitą albo mo- 
narch ją  konstytucyjną z księciem  Mont- 
pensier. W każdym razie stanowcze zwy- 
cięztwo będzie po stronie tego stronnic­
twa, do którego się przechyli p artja  po­
stępowców, sprzyjająca dzisiaj królowi 
portugalskiem u.

Akcje pierwszeństwa kolei moskiewsko- 
smoleńskiej wypuszczone są  w obieg na 
targach  zagranicznych. Na giełdzie ber­
lińskiej wypuszczono ich za 17,263,000 ta ­
larów po kursie 8 0 # . Są to  papiery gwa­
rantow ane przez rząd  moskiewski. Rzecz 
dziw na, ja k  zagranicą mogą znaleźć po- 
kup takie papiery, kiedy nikt nie zna w a­
runków dokum entu p o ręcza jącego , nie 
wie kto kolej buduje i gdzie są akcjo- 
narjusze. Któż zaręczy, że przy znanych 
nadużyciach , przy budowaniu dróg pu­
blicznych, towarzystwo wypełni warunki 
podane przez rząd  i czy gw arancja i •ądu 
je s t pewną.

Ze sprawozdań giełdowych dowiadujemy 
się właśnie, iż pojawienie się powyższych 
akcji na giełdzie berlińskiej spraw iło wiel­
ki spadek- (Red.)

—. Niezadowolenie przecie naciskowi 
Tuoskwicyzmu w carstw ie objawia się wszę­
dzie, gdzie tylko z n a jd -ją  się myślący lu ­
dzie D orpat nie posyła delegatów na 
jubileusz pc t^ b u r s k ie g o  uniwersytetu, 
jakby pro testu jąc przeciw moskwiczeniu 
nauki w Rydze m a m iejsce, według 
(lo lc 'u , wielka dem onstracja n i e u m i e ­
j ę t n o ś c i  j ę z y k a  m o s k i e w s k i e g o ,  
na walnem zgrom adzeniu towarzystwa wza­
jem nego ubezpieczenia od ognia Na za­
pytanie uczynione po moskiewsku przez 
jednego z członków, prezes i inni człon 
kowie odpowiedzieli milczeniem. Moskiew­
scy Jonkow ie, a  było ich pięciu, wyszli 
ze 7grom adzenia, a 60 członków niem- 
ców obradowali według zwyczaju po nie­
miecku.

Takie oznaki do wściekłości doprowa­
dzają moskiewską prasę. Donosi o tern, 
głosi uskarża się , że w W arszawie za 
m o s k i e w s k i e  p i e n i ą d z e  (sic) tea tr  
p. sk że w nadwiślańskim kraju  (bo ta  
n a z ^ a  coraz więcej w użyciu) gdzie wszy­
scy doskonale um ieją po moskiewsku, wy­
chodzi oficjalny dziennik p o  p o l s k u .

Moskiewskie wiedornosti odw ołują wia- 
di; mość podaną o przerabianiu  w iżor- 
bkich fabrykach 600 karabinów. Baron 
K orf urzędownie ośw iadczył, że tylko nie­
jakiem u Putiłowowi następca tronu  po­
wierzył 10 tysięcy karabinów, aby je  p rze­
robić według system atu porucznika B ara­
nów a, co też obecnie już je s t dokonanem. 
Zdaje s ię , że sekretne sposoby p rzera ­
biania broni (jak  już to  donosiliśmy) nie 
udały się Moskwie. Teraz nie ta i się już 
wcale z krokam i, które czyni w tym wzglę­
dzie. Ale widać z tego, że nic praw ie nie 
je s t gotewem. Teraz dopiero postanowio­
no, że ładunki do nowej broni będą z me­
ta lu  i zaprowadzono ich fabrykę w Pe­
tersburgu  przy ludwisam i, k tó ra  ledwo za 
dwa m iesiące rozpocznie robotę.

W  B rukseli wyszła broszura polska 
p. t. „Być albo niebyć. “ Autor je j dowodzi, 
że my polacy, chcąc niepodległości, po-

Francja.
Pomimo tylokrotnych powtórzeń prasy 

półurzędowej, że kw estja dróg belgijskich 
przeszła  w spokojniejsze stadjum , nie mo­
żna jeszcze uważać je j za załatw ioną. 
Stosunki między F rancją  a  Belgją nie są 
wcale tak  serdeczne, ja k  to  dawniej by­
wało.

Ciało prawodawcze znowu przez dwa 
dni zajmowało się wyłącznie panem  Haus- 
man. Rozprawy toczyły się nad  wnioskiem 
rządu żądającym  przyzwolenia izby na 
roboty około placu Trokadero i na sprze­
daż pewnej części ogrodu luksemburskiego.

M inister s tanu  R ouher staw ał obecnie 
w obronie prefek ta  'ekw any , i to  daleko 
goięcej niż .podczas rozpraw tyczących 
się budżetu P aryża; oświadczył zarazem, 
że p. H ausm an dzia ła ł jedynie według 
wskazówek rządowych. Trudno tu  nie zwró­
cić uwagę na zmianę zaszłą w usposobię 
niu p. Rouhera, gdyż nie będzie tem u 
więcej nad dziesięć dni, od czasu pam ięt­
nego jego wystąpienia, kiedy tw ierdził, że 
cesarz w żadnym razie za postępowanie 
prefekta Sekwany odpowiedzialnym być 
nie może.

Roboty około Trokadero wynoszą około 
19 miljonów, wydatek ten ma być pokry­
ty częściową sprzedażą luksemburskiego 
ogrodu. Rozprawy te  wywołały znowu ży­
we wzruszenie w ciele prawodawczem, i 
oddziałały  na większość. A rtykuł I. ty ­
czący się Trokadero został przyjęty. Ar­
tykuł zaś II., odnoszący się do ogrodu 
luksemburskiego, został odesłany do ko­
misji.

dlatego nie waha się nawet używać niego- 
dnćj broni.

Szwąjcarja.
( . )  Zttrich, 11 marca. („Korresp.Kraju.11) 

Do bardzo sprzyjających nam ludów mo 
żerny bez zaprzeczenia policzyć szwajcarów 
Żywe dowody ich sym patii mieliśmy po 
upadku powstania z 1863 r., gdy każdy 
z kantouów ubiegał się o pierwszeństwo 
aby mieć u siebie polskich wygnańców 
Nieszczęśliwi rodacy nasi znaleźli tam  przy 
tulek i gościnność, a komitety urządzone 
przez obywateli, zajmowały Się bezustan­
nie zaopatrywaniem najpierwszych potrzeb 
i wyszukiwaniem odpowiednich zatrudnień.

Do dziś dnia, prawie w każdym kanto­
nie znaleźć można kilku lub więcćj pola­
ków, a co najważniejsza, cicho i z godao- 
ścią pracujących na chleb powszedni. Nie­
trudno spotkać ex-żołnierza. ex-prawnika 
lub obywatela w fabryce, kuźni, w biurze 
albo handlu.

Zurich był zawsze punktem zbornym dla 
polskich wygnańców, już to dlatego, że w 
tśm  mieście koncentrują się wszystkie pro­
mienie kolei żelaznych, już dlatego, że 
życie nie zbyt drogie, już wreszcie dlatego, 
że w sławnćj szkole politechnicznśj zawsze 
znaleźć można było polaków paszportowych 
którzy w danym razie nieznającym języki 
służyli za tłómaczy.

Mimo przeróżnych sztuczek i intryg mo 
skiewskich knowanych za pośrednictwem 
usłużnych, dobrze płatnych ajentów — któ 
rzy na każdym kroku usiłowali kompromi 
tować wygnańców, jak ludność ziirichska 
niezrnieniła swój syinpatji, tak władze rzą­
dowe nieprzestały rozpościerać swój opieki 
a dzięki komendantowi m iasta p- Walde- 
rowi i kilku innym zacnym obywatelom 
jakoś od pewnego czasu i wybryki ajentów 
moskiewskich ustały.

Polacy przebywający w Zurichu zawią 
zali się w t o w a r z y s t w o ,  które czuwa 
solidarnie nad moralnćm prowadzeniem się 
członków. — Sprawy stowarzyszonych za 
łatw iają się sądem koleżeńskim , a wszel 
kie uroczystości narodowe obchodzą się 
zbiorowo.

O stowarzyszeniach polskich tutejszyc 
napiszę wam późnićj nieco, teraz zaś, mó 
wiąc o młodzieży szkolnćj, sądzę, że nie 
odrzeczy będzie wspomnieć i o samćj 
szkole, do którćj emigranci polscy mają 
wstęp wolny od op łaty , a której niejed­
nego zdolnego nauczyciela lub technika 
kraj nasz zawdzięczy.

Gmach s/ko ły  politechnicznćj zbudowa 
ny na prawćj stronie jeziora zurichskiego 
i rzeki Limat, na wzgórzu u podnóża Alp 
w prześlicznem i zdrowem miejscu, za 
wdzięczą swe istnienie głównie pp. E s c h e i  
najzamożniejszym obywatelom zurichskim 
którzy w 3/„ częściach na kolosalną tę 
budowę koszta łożyli.

Szkoła podzieloną jest na sześć wy 
działów :

1) architektoniczny,
2) inżynierski,
3) mechaniczno-techniczny,
4) chemiczno-techniczny,
5) nauczycielski dla matem atyki i nauk 

przyrodniczych,
6) leśny.
Prócz tego jest kurs przygotowawcz 

jednoroczny. Na wydziale inżynierskim, kurs 
trzechletni okazał się niedostateczny i dla 
tego w r. z. dodano jeszcze pół roku. W 
r. z. było zapisanych uczniów regularnych 
551, wolnych słuchaczy 130, razem 681 
Między uczniami regularnym i: 243 szwaj 
carów, 308 zaś różnych narodowości, tak 
europejskich, jak i Stanów Zjednoczonych 
W liczbie tych mieściło się polaków i li 
twinów 35, czechów 26, kroatów 3, ser 
bów 2 i węgrów 43.

Z uczących się polaków w pierwszem pó 
roczu ubiegłego roku zapisanych było na 
pierwszy kurs budownictwa 1, na trzeci 1 
na pierwszy kurs inżyuierji 9, na dru: 
4, na trzeci 5, na pierwszy kurs mate 
matyczno - techniczny 1, na drugi 3, nr 
trzeci 2; na pierwszy kurs chemiczno-tech 
niczny 3, na trzeci 3. Na kursach leśnie 
twa nie było wcale polaków, na wydzia’ 
nauczycielskim znajdował się jeden, a 
kursie przygotowawczym sześciu.

Razem tedy na wszystkich wydziałach

Hiszpana.
Miesiąc zaledwie dobiega od czasu, jak  

się kortezy zgromadziły, a  już się zna­
lazły w obec tych wszystkich trudności, 
k tóre  przed  icn zebraniem  m ożna było 
przewidzieć. Różne w spółubiegające się 
stronnictw a znajdują się w błędnem  kole, 
a usiłow ania wydobycia się z niego mogą 
stać się zarzewiem przyszłej wojny do­
mowej.

Program  wrześniowej rewolucji ogłaszał 
wieczny upadek Burbonów. H iszpanja za­
tem  nie może wrócić do dawnego porządku 
rzeczy z Don Carlosem na tronie, ani na­
wet do rządów konstytucyjnych księcia 
Asturji, nie zadając przez to k łam u p ro ­
gramowi swej świetnej rewolucji. Jen era ł 
Prim  niedawno wystąpił z ca łą  energją 
przeciwko tym, co przypuszczali podobny 
wypadek, a  nateraz poplecznicy Don Car- 
losa i księcia A sturji mogą już  tylko li­
czyć na  wojnę domową, ażeby swe pro- 
je k ta  do skutku przyprowadzić. Mimo to 
jednak  nie zasypiają oni sprawy i tak  są 
czynni, że rząd  w idział się zmuszonym 
nie spuszczać ich z oka, i ściga z ca łą  
energją bandy reakcjonistów, k tó re  teraz

Prusy.
B erlin  15 marca. (Koresp. ,,Kraju“). 

Że ro la  korespondenta dziennika poli­
tycznego, w którym  czytelnik zawsze ar- 
cyważnych tylko nowin i wiadomości szu­
ka, a zwłaszcza tak ich , któreby mogły 
zmienić postać Europy, lub przynajmniej 
stan  obecny jego k ra ju , je s t w tych cza­
sach niepewności i licznych domysłów b a r­
dzo trudną, to  wam dziś, jako  sternikom  
jednego z wielkich organów poważnej p ra ­
sy je s t najlepiej wiadomo. To też łatwo 
zromiecie, że i wasz korespondent co chwi­
la  ważnych nowin przynosić nie może, i 
przyjm iecie co ofiaruje.

Ale jeżeli rzeczy na  pozór spokojną, 
lubo już p ełną  domysłów, zachowują po­
stać, to pod zasłoną tajem nicy niejedno 
już ważne dzieło przygotowuje się lub 
dojrzewa. Pomiędzy tak ie  policzyć trzeba  
wiadomość, że Saksonja proponuje P ru ­
som ustanowienie w Lipsku najwyższego 
sądu handlowego dla wszystkich spraw 
handlowych całego Związku północno-nie- 
mieckiego, a za to  w odwecie proponuje 
zniesienie w Dreźnie najwyższego sądu 
apelacyjnego, i uważanie we wszystkich 
rzeczach prawnych najwyższego trybunału  
sądowego w Berlinie, za najwyższą praw ną 
instancję dla Saksonji,

R ząd pruski, od którego ta  mysi praw ­
dopodobnie w yszła, przychyli się pewnie 
do tego przedstaw ienia, w nadziei, że 
przykład Saksonji pociągnie za sobą inne 
kraje północno-niem ieckie, i że tym spo 
sobem najwyższa w ładza praw na w Niem 
czech ( jak  się to już sta ło  z najwyższą 
w ładzą wojskową) przejdzie w ręce rządu 
pruskiego.

Na to  grom adzenie centralnej władzy 
w ręku  P rus godzą się tu  wszystkie stron­
nictw a; i ta k : na posiedzeniu parlam entu 
dnia 13 b. m. członek tegoż p. Twesten 
proponował w imieniu wszystkich frakcji 
opinji liberalnej utworzenie oddzielnego 
gabinetu federalnego, złożonego z m ini­
sterstw  spraw zagranicznych, wojny, m a­
rynark i, handlu i przemysłu. Ma się ro ­
zumieć, że siedliskiem urzędowania takiej 
władzy byłby Berlin, co znów przyda te ­
mu grodowi powagę przyszłej stolicy ce­
sarstw a niemieckiego. M inisterstwa finan­
sów nie proponow ał p. Twesten dla tego 
nowego gabinetu, gdyż wiadomem już jest, 
że urzędnicy pruscy w edług postanowienia 
zgrom adzenia federacyjnego, odpowiedzial­
nymi są za swój zarząd przed rad ą  związ­
kową i parlam entem  północnoniemieckim.

Z Paryża dochodzi tu  wiadomość, że 
cesarz N apoleon, chcąc dać nowy dowód 
swych pokojowych usposobień, polecił wy­
dawać żołnierzom  urlopy na  trzy mie­
siące. Robi, co może, —  aby się okazać 
grzecznym dla sąsiadów i pokornym. Ale 
czy francuzom  to do smaku, to rzecz in ­
n a ; czas okaże to najlepiej.

Rumunja.
Korespondeut Nordd. Al/g. Zeit. z Bu­

karesztu, donosi w tendencyjny sposób o 
wydaleniu p. Dunina, i przy tćj sposobno­
ści po prostu mówiąc, denuncjuje innego 
korespondenta bawiącego w Rumunji.— 
Wpływ pruski w księstwach naddunajskich, 
widocznie obawia się św iatła dziennego, i

40, z których 5, z obawy prześladowania 
moskiewskiego wpisanych jest w rubrykę 
,z Rossji.“

W następnćj korespondencji przeszlę wam 
jeszcze inne szczegóły o młodzieży polskićj 
uczącej się tutaj i o szkołach medycznćj oraz 
w eterynaryjnćj, a na teraz kończę, nie 
wiedząc, czy i tak  nie zbyt nadużyłem 
cierpliwości waszćj, wiem bowiem z do­
świadczenia, że wasze krajowe dzienniki 
nie bardzo chętnie obszernićjszym donie­
sieniom o sprawach emigracyjnych dają 
miejsce.

UWAGI POUFNE
nad zadaniem wstępującej w tycie 

rady szkolnej.
(Ciąg dalszy).

IV. Szkoła i nauka ma u nas stare tra  
dycje w narodzie, z których korzystać bę 
dzie m ogła rada szkolna, a do których 
jędzie się m usiała uciec tern bardziej, j e ­
żeli jaw ność za  zasadę czynności swoich 
przyjm ie , jeże li w  uchwałach swoich nor- 
malja służby publicznej uchyli, jeżeli w koń­
cu korpus nauczycieli i profesorów w opie­
kę wziąć zechce; i owszem będzie musia 
>a rada szkolna wezwać na poradnika u 
stawę edukacyjną i dawniejsze uchwały 
co misji edukacyjnych, które z kolei kiero 
wały losami oświaty narodu naszego. P rak 
tyka i doświadczenie całego stulecia prze 
mawia za tem , aby korzystać ze światła 
wielkich ludzi, którzy w przeciągu stule­
cia orędowali narodowćj oświacie; a i ten 
wzgląd jest niepowszedni w chwili obecnśj 
że chodzi o historyczny ciąg narodowćj o 
światy, i że tak  ustawa edukacyjna jak 
wszystkie następne edukacyjne komisje po­
wstały pod wpływem szeroko w narodzie 
rozwiniętego konstytucyjnego życia. To 
szczególuićj ustrzeże radę szkolną od prze 
ważnego wpływu namiestnika, jeżeli od 
rzucając norm alja służby publicznćj, nie 
oprze na dowolności czynności swoich, ale 
w razie potrzeby odniesie się do praw 
uchwał od stu la t praktykowanych w na 
rodzie.

V. Jeżeli gdzie, to u nas powinna sobie 
powiedzieć rada szkolna, że nie ma innej 
rządowej a innej narodowej oświaty, i po 
winna wezwać pomocy wszystkich pracu 
jących na polu literatury  w zawodach spe 
cjalnych, do ułożenia system atu ksiąg ele 
mentarnych i do napisania tych książek 
Jak  wiadomo, płynie nauka szkolna innćm 
korytem w odosobnieniu i zamknięciu swo- 
jera, kiedy światło, które daje literatura 
polska inuem znowu płynie korytem. Głó 
wnćm tedy zadaniem rady szkolnćj będzie 
znieść ten przedział, który oddzielił oświa 
tę szkolną od narodowćj, i obrócić siły li 
teratury  na pożytek narodu za pomocą 
szkoły.

VI. Przy reformie szkół wypadnie u- 
względnić powołania przyszłych obywate
i społeczeństwa. Nieszczęściem szkół do 
tychczasowych jest, że nie są obliczone do 
życia i praktyki zwrócone, ale do przepi­
sów szkolnych i nauki niedostatecznćj po 
kierowane. Reformy systematu szkolnego 
wypadnie tedy począć od założenia semi 
narjów dla p rzyszłych  nauczycieli i pro­
fesorów, i tam dopiero będzie można uspo­
sobić nauczycieli odpowiednich stanowisku 
nauki i przyszłemu powołaniu uczniów 
Odbycie szkół dotychczasowych daje w naj 
lepszym razie tylko świadectwa szkolne, 
ale nie daje ani światła, ani usposobienia 
do praktycznych zawodów w życiu; o tćm 
może się u nas każdy na własnych dzie­
ciach przekonać, że dopiero po ukończeniu 
szkół trzeba dopełniać niedostatki i bra 
ki; o tśm  wie najlepićj rząd, lubo całą e 
dukację publiczną zastosował do ukształ- 
cenia urzędników, że praktykant dopiero 
w biurze uczy się tego, czego się miał u- 
czyć w szkołach. Wystarcza to dla urzę 
dnika, ale nie wystarcza ani dla nauczy 
cieli, ani dla uczniów, powołanych nastę 
pnie do praktycznych zawodów. Szkoły 
trzeba będzie urządzić tak, aby do specjal­
nych zawodów usposabiały, a tćm samćm 
wypada je  podzielić na szkoły specjalne 
Uczeń z naszych szkół realnych wychodzą 
cy nie umie uic realnego; uczeń wycho 
dzący ze szkół technicznych nie jest ani 
mechanikiem, ani chemikiem, ani budo 
wniczym specjalnym, i b łąka się bez po

wołania, albo musi na nowo rozpoczynać 
studja zagranicą. To samo możnaby o fi- 
ologicznym zawodzie powiedzieć. Uczymy 

po ośm la t chłopców po łacinie i po g rt' 
ku, ale w całym Lwowie nie ma porządnej 
nauki języków żyjących, gdzieby uczeń doj- 
zalszy mógł nabyć dokładnej znajomości 
ancuzkiego, niemieckiego, angielskiego 
łoskiego języka i poznać literaturę  .tyc - 

uarodów z dobrćj ręki,—a przecież żyjeim 
dziś w związku z całą Europą i zadaniem 
szkół średnich je s t usposobić młodzież w 
tych językach. Nie trzy godziny tygodnio­
wo ale trzy godziny dziennie niech p ra­
cuje młodzieniec nad językiem, a do roku 
oędzie mógł nim mówić, pracować i słu 
chać wykładu literatury. Dziś może tylko 
człowiek możny nabyć znajomości kilku 
języków żyjących, a znajomość lite ra tu r' 
stoi dopiero dla uczniów uniwersytetu otwo­
rem. Ci co się u  nas do handlu i rze­
miosł sposobią, nie mają sposobności na­
bycia żyjących europejskich języków atu 
iteratur, chociaż przy dzisiejszych zwią/ 

kach i prądach przemysłu i handlu, a na­
wet już i rolnictwa, znajomość języków ż; 
jących je s t nieodbicie potrzebną i konie­
cznym prawie warunkiem egzystencji i po­
wodzenia.— Podobnież nie mamy szkół han­
dlowych ani katedry rachunków kupieckich; 
słowem mówiąc, nie ma takich instytucij, 
któreby były przystępne dla każdego, c<> 
chce w zakładach publicznych nabyć pew 
uych wiadomości specjalnych lub języków 
żyjących.

VII. Świeżo poruszono w pismach pu- 
ilicznych kwestję czytelni. Czytelniami 
prawdziwćtni, urządzonćmi na skalę zak ła­
dów publicznych, mogłyby się stać za sta 
raniem rady szkolnćj bibljoteki szkół lu ­
dowych i średnich; bo światło nie da się 
w narodzie rozszerzyć zamknięte jedynie 
w obrębie szkoły, ale wypada podać spo­
sobność korzystania z oświaty i literatury 
narodu z wysokości instytucji rady szkol­
nćj. Nie wątpię, że rady powiatowe przy­
będą tu w pomoc radzie szkolnćj w zak ła  
daniu bibljotek miejscowych, na tćj samćj 
drodze możnaby przyjść także do odpo­
wiednich muzealnych zbiorów dla szkó ł śre 
dnich. Mamy 72 rady powiatowe rozrzu­
cone na obszarze całego kraju, 72 bibljo­
tek i powinnoby powstać przy nich. 1’rze- 
baby je  przystępnemi uczynić nietylko dla 
uczniów, ale i dla każdego co św iatła szu 
ka, a w ten sposób zrialazłaby i oświata 
powszechna i literatura  polska nowy punkt  
oparcia dla siebie. Do muzealnych także 
zbiorów', bez których realnych i technicz­
nych szkół właściwie nie ma, może naród 
przyjść tylko na tćj drodze, jeżeli insty tu­
cja orędująca oświacie, wskaże bibljoteki 
i muzea za konieczny warunek podniesie­
nia szkół, oświaty i cywilizacji.

VIII. Co do szkół niższych ludowych wy­
pada zupełnie wolny bieg zostawić instruk­
cji religijnćj, aby nie kolidować z kościo­
łem i hierarchją duchowną. Tćm większa 
tego tu jest potrzeba, że religijne kwestje 
są niemiło poruszone; tćm większa tu  tego 
potrzeba, że ludność krajowa jest różnych 
obrządków i wyznań. Położenie Rady szkol­
nćj ulży się o tyle, o ile w tych wszyst­
kich kwestjach religijnie spornych nie weź­
mie żadnego udziału, pod względem reli­
gijnćj instrukcji, zostawiając duchownym 
pole zupełnie wolne.

(Dokończenie nastąpi.)

R o z m a i t o ś c i .
Rada m iejska. Dzisiaj o godzinie 5 wieczo­

rem, odbędzie się posiedzenie rady miejskiej. Na 
porządku dziennym dalszy ciąg rozpraw o bud­
żecie miejskim.

W ieczór  p ożegn a ln y  dla p. Rapackiego.  
Wczoraj odbył się w resursie mieszczańskiej wie­
czorek pożegnalny dany dla p. Rapackiego, arty­
sty sceny tutejszńj, z powodu jego odjazdu do 
Warszawy. W czasie kolacji prezes resursy dr. 
Machalski wniósł zdrowie p. Rapackiego, podno­
sząc jego usługi scenie krakowskiśj oddane i zna­
komity talent, jaki pokazał w rolach zarówno tra ­
gicznych i komicznych. lir. Skorupka, jako dy­
rektor sceny krakow skiśj, wynurzył w tśj samćj 
myśli uznanie zasług p. Rapackiego, i życzenie, 
aby tenże powrócił ze swśj wycieczki na naszą 
scenę. P. Rapacki, dziękując za te toasty, wniósł 
nawzajem zdrowie hr. Skorupki, pod którego ste­
rem scena krakowska doszła do wysokiego sto-

tańcujące, wstrzymywał dyrekcję od przed­
stawiania sztuk nowych. N ajlepszy dowód, 
że ta  tylko by ła  przyczyna opóźnienia, 
je s t to , że zaraz z początkiem  postu  sze­
reg nowości scenicznych podwójnym kro ­
kiem rozpoczął defiladę przed oczami p u ­
bliczności. Pom ijam  Otella i inne sztuki 
tłum aczone, k tó re  także są nowością — 
a przechodzę do sam ych sztuk oryginal­
nych. Rozpoczęły się one komedją hr. 
Bobrowskiej Sio tysięcy —  następnie w cią­
gu jednego tygodnia wyszły na  scenę: 
kom edja historyczna p. Bełcikowskiego 
Adama p. t. Dwaj Radziw iłłowie  i trzech- 
aktowa krotochwila, M. Bałuckiego, Radcy  
pana Radcy.

U nas, gdzie sztuka dram atyczna, po 
mimo paru wybitnych, je s t jeszcze w za­
wiązku, napisanie dobrej komedji, a  szcze­
gólniej komedji historycznej, stawia wiele 
trudności i nie jedno pióro wsławione w 
innej gałęzi literatury, na tem  polu ugrzę­
zło, lub złam ało  się. Nieudane próby spo­
czywają pogrzebane w bibljotekach tea tra l­
nych. Jeżeli bowiem w komedji społecznej 
pisarz ma wszystkie m aterjały  pod ręką  i 
potrzebuje tylko w p r wuego oka sprytu 
do podię .użytków "!*» ich —  to w ko - 1  

m ed’’ '- .'-zn o i-trzep *  k a /J y  szczegó-j 
iotc H to-akU ra, fabuły, w yrażania t :ę, zwy- 
czaie sti 'jować z wielką sum iennością i |  
s k r z ę t n o . 1 ią * k ładac ja a  m ozajkę w 
wdzięczne malowidło. Jeżeli więc przy 
tych wszystkich trudnościach au to r zdoła 
wskrzeszonym postaciom  nadać tyle życia 
i obudzić tak ie  zajęcie, jak ie  obudziła 
kom edja p. Bełcikowskiego —  pół wiele 
dokazał.

T reść kom edji wzięta je s t z czasów W ła­
dysława IV. Ks. Janusz Radziw iłł, czło­
wiek trochę pewny siebie i dumny, czuje 
się zwyciężony wdziękami i umysłem n ie­
zwykłym K atarzyny Potockiej; prosi więc 
stry ja swego kanclerza, aby go oświad­
czył m atce. Tymczasem stary  Radziwiłł, 
k tórem u wojewodzianka także w padła w 
oko, oświadcza się o nią matce, ale d l a  
s i e b i e .  To je s t zawiązanie sztuki, k tóre 
w ypełnia ak t pierwszy. W dalszych rzecz 
toczy się o to , ja k  skłonić starego księcia 
kanclerza do odstąpienia od tego zam ia­
ru  zam ęzcia i zwolnienia tem  samem wo­
jewodziny od danego słowa. M ałżonka 
króla, Cecylja R enata  bierze tę  rzecz na 
siebie i stara się najprzód persw azją skło­
nić kanclerza do tego kroku, potem  proś­
bą ; a  gdy j^j się to nie udaje, ucieka się 
do fortelu. Kanclerz po śmierci swej żo­
ny czuł ja k iś  czas afekt do jak iejś kasz­
telanowej i naw et polecił był raz swemu 
sekretarzow i nap isan ia  do niej listu  oświad­
czającego. Tego listu  używa królowa do 
sprow adzenia kasztelanow ej i do wystą­
pienia z pretensjam i. K siąże, d la uniknie- 
n ia  skandalu, dopełnia zastarzałego  przy­
rzeczenia a  Janusz żeni się z Katarzyną.

Z przytoczonej treści czytelnik łatwo 
może poznać niektóre wady dram atu . I -ak 

że przeprow adzenie intrygi przeciw 
księciu kanclerzowi je s t dość proste i n ie­
koniecznie wystarcza na  całe cztery akta; 
wypełniać je  więc i sztukować muszą 
djalogi, k tó re  obciążają nieco ruch kome­
dji. N astępnie, że m iłość Kazanowskiego 
do K atarzyny, k tó ra  potem  z tak ą  łatw oś­
cią przenosi się na siostrę je j Annę, je s t

epizodem nienależącym  wcale do całości. 
W adą je s t także w budowie tej komedji, 
że wiele osób skazanych je s t na długie i 
przykre ta k  dla ak tora  ja k  i publiczności 
milczenie. Szczególniej czuc się to  daje 
w kasztelanowej, k tó ra  je s t dość ważną 
osobą w komedji, bo o n ią  aabacza się 
intryga, ona rozwiązuje zawiłość komedji, 
a  której au to r nawet ust otworzyć nie do­
zwolił, tak , że publiczność wychodzi z te ­
a tru  w niepewności, czy kasztelanowa je s t 
niemową, czy nie.

Mimo tych paru  usterek, które się t łu ­
maczą, że to  pierwszy utwór p. B ełci­
kowskiego, który doczekał się przedsta­
wienia, kom edja ma wiele pięknych dja- 
logów i wesołych scen , a dwukrotne je j 
przedstawienie zapełnić zdołało salę te ­
atra lną.

O grze artystów w Dwóch Radziwiłłach  
tyle tylko wspominamy, że nie zdawała 
się nam  ta k  starannie wykończoną jak  
zwykle. W yjątek wszakże zrobić należy 
dla pani A szpergerow ej, k tó ra  tak  pod 
względem charakterystyki zewnętrznej jako 
i pojęcia charak teru  bardzo dobrze się 
wywiązała ze swego zadania.

Radcy pana Radcy , kom edja w 3 ak tach  
p. Balii riego M ichała, doznała niezna- 

I nego dotąd zaszczytu w Krakowie, tj. po- 
jtró jrego  powtórzenia dzień po dniu , i to  
1 każdą razą  orzy przepełnionej sali. Już 
to  samo dość wymownie przemawia za jej 
wartością. Publiczność nasza, mimo wszyst­
kich zarzutów, jak ie  ją  z różnych stron 
spotykają, ma pewne poczucie artystyczne, 
które ją  rzadko zawodzi.

Największą zaletą komedji p. Bałuckie­

go je s t tryskające z niej życie. W szyst­
kie postacie , k tóre au to r wprowadza na 
scenę, nie m ają w sobie nic a nic z o- 
wych konwencjonalnych charakterów  sce- 
niozych, lecz są ja k  gdyby wierne por­
trety  z życia zdjęte.

Nie mogąc wskazać, kogo właściwie ta  
lub owa ro la  przedstawia, musimy wszak­
że przyznać, że nieraz zdarzyło nam  się 
spotkać z takim  panem  Dziszewskim, z je ­
go magnifiką, ze Zdzisławem lub z panną 
Eufrozyną.

Trudno zaprzeczyć, że do uroku tego 
przyczynia się w wielkiej części tło  swoj­
skie, na którem  Komedja osnuta, tj. życie 
mieszczan w Krakowie, Gub w innem ga- 
licyjskiem mieście. Nie robimy wszakże 
z tego żadnego zarzu tu  p. Bałuckiemu, 
owszem cieszymy się •> iż nakoniec doszli­
śmy do tego rodzaju  lokalnych utworów. 
Niemcy, w podobnym kierunku piszący, 
nie um ieją nigdy wznieść się nad jałow e, 
ciężkim dowcipem germańskim przysolone 
farsy ( Local - Possen), p. B ałucki zaś w 
swoim wesołym rodzajowym obrazku nie 
zapom niał o zadaniu kom edjopisarza, stre- 
szczonem w łacińskiem  przysłowiu ridendo 
casłigare mores.

Radcy pana Radcy  jeszcze długi czas 
służyć mogą za w iem y obraz naszych oby­
czajów i nieobyczajów małomiejskich, a 
gdy wreszcie wpływ niwelacyjny naszego 
wieku zatrze typowość odrębną Krakowa, 
potomkowie nasi chcąc się dowiedzieć, 
jak ie  to  były śmieszności w r. 1869, będą 
potrzebow ali tylko przeczytać komedję 
p. Bałuckiego, i obznajm ią się dokładnie 
z przeszłością.

Sam radca p. Dziszewski je s t figurą 
trochę spokrewnioną z p. W alentym  z Po­
lowania na męża. Nie m a on wszakże jego 
pewności, owszem je s t nadzwyczaj nieza­
radny i b rak  mu wszelkiej samoistności.

Próżności wszakże mu nie brakuje, cze­
go dowodem dum a z piastowanego urzędu. 
W chwilach bólu i rozżalenia najwięcej 
nad tem  c ie rp i, że zniewaga taka  (zdrada 
żony) m ogła się zdarzyć radcy miejskie­
m u , człowiekowi politycznemu. Również 
ciekawą jego cechą je s t ciągła obawa żony: 
„co na to powie m oja żona,u je s t prawie 
jego przysłowiem. Bo też panijDziszewska to 
nie lad a  kobieta, to  H erod baba^ w całem 
znaczeniu tego wyrazu. Męża i córkę trzy­
ma w rygorze, zawistna względem sąsia­
dek, gorszy się ich postępowaniem, co jej 
wcale nie przeszkadza romansować z p. 
Zdzisławem. Przesadna i pretensjonalna 
bez granic, koniecznie chce uchodzić za 
m łodą i zwala na karb  mniemanej m ło­
dości swoje błędy.

Takie panie Dziszewskie to smutne, ale 
niestety nie rzadkie z jaw iska, nawet i 
w naszem  m oralnćm  społeczeństwie.

Panna Eufrozyną, guwernantka i stara  
panna, je s t romansową do zbytku, p rze­
chodzi z miłości w miłość, upatrując w tem  
wszystkiem łaskawe zrządzenie opatrzno­
ści. Ideałem  jej — wykradzenie. Radość, 
jak a  ją  p rzejm uje, gdy się je j m arzenia 
urzeczyw istniają, je s t dowodem, że całe 
życie o tem  tylko marzyła.

Zdzisław przedstaw ia nam  typ znany 
ogólnie pod nazwiskiem coureur de dots. 
N iebardzo wykształcony, ale sprytny i za­
rozumiały, a  więc pewny siebie, zaleca się

do m atk i, ażeby otrzymać rękę córki; 
później z równą łatw ością przechodzi do 
panny Eufrozyny, na  wieść o je j zbogacemu.

W szystkim tym postaciom  mniej więcej 
ujemnym, przeciwstawia p. B ałucki m łodą 
parę zakochaną w sobie. Obok doskonale 
uwydatnionej strony humorystycznej i o- 
byczajow ej, sielanka ta  budzi już m niej­
sze zajęcie. P. Karol je s t to  dość blady 
charakter, prawdziwy kochanek komedji, 
postawiony jedynie dlatego, aby się żenił 
z H elenką. Rolę zaś panienki skreślił au­
to r  z większem już upodobaniem ; je s t to 
miluchne i śliczniutkie stw orzenie, k tóre­
mu się p. K arol podoba, ale k tóre się 
jeszcze więcej niż p. Karolem cieszy pierwszą 
długą suknią i perspektyw ą balów i toalet.

A rtyści, a  mianowicie p. Aszpergerowa
i p. Hofman, podejm ując się ról charak te- 
rystyczno-komicznych, a więc rodzaju, kto- 
rem u się nie oddają, okazały przez to i 
uznanie dla samej komedji i pojęcie p ra ­
wdziwego zadania sztuki. I dobrze na tein 
wyszły; role bowiem nadzwyczaj trafom 
pojęte i wykonane z życiem i humoreni) 
zaszczytne zajm ą miejsce w ich repertoa- 
rze . —  Podnieść należy mianowicie scenę 
w pierwszym akcie między panią Dziszew- 
ską i Zdzisławem , i zaraz potem  scenę, 
gdy p. radca zjawia się p ijan y ; w drugim 
akcie cały monolog pana Dziszewskiego, 
scenę jego znakom itą z Eufrozyngi P®?0'  
log Helenki i je j deklam ację 0 kotku, 
później zaś grę p. radcy, gdy wpada na 
scenę i zastaje kochanka u  nog zony swo­
jej , wreszcie w trzecim  akcie sceny Eu­
frozyny ze Zdzisławem.
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pnia rozwoju. Dr. Machalski wystąpi} powtórnie 
wnosząc zdrowie naszych autorów dramatycznych, 
a mianowicie obecnych tam: pp. Baiuckiego i Beł- 
cikowskiego. P. Bałucki dziękując, wniósł toast 
na cześć dziennikarstwa i krytyki teatralnśj. Pan 
Szukiewicz w odpowiedzi, wyrazi} życzliwe i ko 
leżeńskie uczucia dla nowo powstałego pisma 
„Kraj." Korzystamy ze sposobności, aby p. Szu- 
kiewiczowi szczerze podziękować i oświadczyć, że
0 tej życzliwości nigdy nie wątpiliśmy, wszakże 
jś j wyrażenie z otwartćm sercem przyjmujemy. 
Co do n a s , powiedzieliśmy już kilkakrotnie, że 
czujemy potrzebę solidarności dziennikarstwa pol­
skiego wobec spraw narodowych, a zatem dla 
wszystkich pism polskich, nie zważając na różnice 
zdań w kwestjach potocznych, jesteśmy ożywieni 
najprzychylniejszemi uczuciami.

Następnie wznosili jeszcze zdrowia p. Leon 
Feinluch (w imieniu obywateli) wszystkich artystów 
dramatycznych krakowskich, p. Dawidowicz zdro­
wie artystek polskich, a  wreszcie Dr. Schónborn 

, ze zdan ia : lupus est rapax, crudelis et insatidbi- 
lis robił dowcipne aluzje do żegnającego się z na­
mi artysty. Wieczór zakończył się grą na for- 
tcpjanie i śpiewem, które urozmaicały i tak już 
bardzo ożywioną zabawę.

— Dnia 13 b. m„ odbyło się zwyczajne posie­
dzenie oddziału nauk przyrodniczych i lekarskich 
tow. naukowego krakowskiego, na któróm p. W in­
centy Pol złożył zbiór map fotografowanych i nader 
dokładnie wykonanych, odnoszących się do Ta- 
trów, wyrażając przytem ua wniosku podanym p i­
śmiennie życzenie, aby wedle tych wzorów sporzą­
dzono i wydano mapy w zmniejszonym formacie, 
mogące służyć za tło do badań przyrodniczych, 
tudzież, aby ku przygotowaniu tego zadania, zwo­
łano komisję już dawniej w tym celu wyznaczoną. 
W skład tejże wchodzą, oprócz wnioskującego 
p. W. Pola, członkowie Alth, Karliński, Kuczyński
1 Żebrowski. Mają się oni zająć niezwłocznie 
oznaczeniem warunków naukowych zaleconego wy­
dawnictwa, którego stanowcze uchwalenie zawisło 
od komitetu towarzystwa.

Prof. Karliński, w zastępstwie kolegi nieobecne­
go p Merlensa, zdał sprawę z rozprawy matema- 
tycznśj p. Baranieckiego z Warszawy: „Uwagi nad 
ciągłością funkcji i wzorem Tajlora." Następnie 
poczynił niektóre uwagi nad dwiema pracami ma- 
tematycznemi p. doktora Żebrowskiego, z których 
wieższa ma tytuł: „O linji Rossiniego i jś j zasto­

sowaniu w budownictwie," druga dawniejsza z roku 
1862: „Nowe rozwiązanie podziału kąta na trzy 
równe części."

W y s ta w a  o b razów  Grottgera. — Staraniem 
kasyna literacko-artystyeznego rozpocznie się od 
dziś wystawa obrazów ś. p. Grottgera w sali tow. 
naukowego. Wystawa ta bardzo krótko trwać 
będzie, zapraszamy więc publiczność, ażeby się 
pospieszyła z jś j zwiedzaniem. Główne obrazy są: 
„Pochód na Sybir," „Pożar," „Dziewczynka gra­
jąca  na skrzypcach" i „Portret męzczyzny."

Kasyno literackie, urządzając osobną wystawę 
tych obrazów, nie ma żadnego zamiaru oddzielać 
się od tow. sztuk pięknych, ale zbyt krótki czas 
i zbyt wielkie koszta wyłożone na przesyłkę, zmu­
siły je  do podobnego odosobnienia. Wstęp na 
salę kosztuje 20 centów, oglądać obrazy można 
od godz. 10 rano do 1 p j  południu.

T e a tr . We czwartek 18 marca, daną będzie 
trzyaktowa komedja Józefa Korzeniowskiego p. n. 
Panna M ężatka. Główna rola w tśj kom edjijest 
jak  wiadomo jedną z najlepszych kreacji pani Mo­
drzejewskiej.

W sobotę 20 marca na benefis p Ekera pier­
wsze przedstawienie pięcio aktowśj komedji Ale­
ksandra Dumasa (syna) p. n. Przyjaciel kobiet 
(Ami des femmes) na nowo przerobionśj przez 
autora. Główniejsze role przedstawią panie Hoff­
man, Wolska, Śliwińska, panna Bendówna, pano­
wie: Eker, Benda, Ladnowski, Wolański i Wol­
ski. Komedja wybrana przez p. Ekera na bene­
fis, miała ogromne powodzenie zagranicą, spo­
dziewamy się zatśm, że publiczność licznie się 
zgromadzi, aby tym sposobem uznać zasługi je ­
dnego ze swych ulubionych artystów.

Przedstawienie sobotnie będzie ostatniem przed 
świętami.

— Jak  już donosiliśmy, krakowskie towarzy­
stwo śpiewu, noszące utartą w Niemczech nazwę 
Liedertafel, dawało wieczorek muzykalny—z wca­
le urozmaiconym programem. Nie mogąc się ob- 
szerniśj rozpisywać o tym wieczorku urządzonym 
przez towarzystwo, któremu nie zaprzeczając za­
sług, cokolwiek więcśj charakteru miejscowego i 
polskiego życzylibyśmy, musimy podnieść śpiew 
pani Artner, która prześlicznie, pełnym wdzięku 
głosem odśpiewała wyjątki z Lukrecji. Z polskich 
rzeczy odśpiewano tylko chór męzki Rudkowskie­
go : Modlitwa dziewicy.

— W dniu 15 marca wyszedł 2gi numer Mrów­
ki z  Wawelu.

We Lwowie ukazał się już pierwszy numer 
humorystycznego pisemka p. t. Szaławiła.

W miejsce występującego członka rady po- 
wiatowśj z grupy większych posiadłości w Myśle­
nicach, wybrany został p Emil Gina adjunkt są­
dowy.

B ochnia . — W d. 10 marca odbyło się posie­

dzenie pełnśj rady miejskiśj. Pierwszą sprawą 
na porządku dziennym było wyjednanie u rady 
szkolnśj 8-klasowego gimnazjum realnego Do 
ofiarowanych przez rząd 12,000 złr. na wystawie­
nie budynku szkolnego, rada z swej strony obo 
wiązała się dołożyć z kasy miejskiej potrzebną 
kwotę, dać miejsce pod budynek, a na pensje na­
uczycielskie dokładać rocznie 4,000 złr. Uchwałę 
tę popierał z wielką energją dr. F r. Hoszard, poseł, 
radca powiatowy i miejski. Piękny to objaw po­
czuć obywatelskich zacnśj rady bocheńskiej, -która 
i podinnemiwzględami, jaknp , popieraniem oświaty 
ludowśj, prenumeratą liczną dziełek wydawnictwa 
„Czytelni ludowśj," chwalebnie się odznacza.

Następnie naradzano się nad sprawami szkoły 
głównej i żeńskiśj. Rada szkolna prowadząc z radą 
miejską bocheńską układy o gimnazjum 8-klasowe, 
wzywa ją  o odpowiedniejsze pomieszczenie szkół 
początkowych, gdyż obecnie w szczupłych i nie­
zdrowych mieszczą się budynkach, proponuje za­
razem powiększenie płacy nauczycielom i nauczy­
cielkom bardzo nędznie uposażonym, a dla po­
krycia dodatków do pensji wnosi o nałożenie opłaty 
na uczniów.

Wniosek ten jes t bardzo uciążliwy dla bied­
niej szśj ludności, której dzieci właśnie zapełniają 
niższe szkoły; w zeszłym roku rada miejska myśl 
tę odrzuciła z uwagi, że początkowa nauka winna 
być bezpłatną, zwłaszcza wobec prawa o przy­
musie szkolnym.

Nauczyciele szkół ludowych i głównych, w istocie 
są tak źle uposażeni, że albo muszą cierpiść nę­
dzę, lub też , jeżeli nie mają silnych zasad p ra ­
wości , w inny sposób zapobiegają dotkliwśj po­
trzebie, co na oświatę bardzo zgubny wpływ wy­
wiera. Raz potrzeba pojąć, że nauczyciel ma też 
same potrzeby co inni ludzie, musi myślść o utrzy­
maniu siebie i rodziny, a jeżeli żądamy od niego 
sumiennśj pracy, niechże przynajmniśj nie cierpi 
głodu i zimna.

P ró b k a  ję z y k a  u rz ę d o w e g o  g a lic y js k ie g o . 
Podajemy tu jako curiosum  następujący okólnik 
urzędowy wydany dnia 3 marca b. r. — „Odnoś­
nie do tutejszo urzędowego okólnika z dnia 28 
listopada 1868 r., L. 5229, zawiadamia się ludność 
tutejszego Starostwa, iż według opinii zoologiczno 
botanicznego towarzystwa we .Wiedniu z dnia 22 
Stycznia r. b. gąsiennica, która się w roku zeszłym 
w Korolowu okazała, do rodzaju „Agrotis Zegatum 
W. V." należy, do którego zdania i professorowie 
się przychylili, i że sposoby zniszczenia tych 
gąsiennic są następujące.

1) Dobre i rychłe oboranie pól z każdorazowem 
zawałcowaniem  skiby.

2) Bardzo późne zasianie, połączone z wałko­
waniem zasiewów i wywłoczeniem  wparu dniach.

3) Ztratowanie przez owce czyni ten sam sku­
tek co wy włóczenie.

4) Szanowanie istniejących miedz takowych.
5) Głębokie wyoranie miedz.
6) Usunięcie pó l (*) przy ornych polach odło­

giem stojących, przez wycięcie 1 do 2 cali szerokiśj 
miedzy w czasie zasiania tych pól.

Oprócz tych środków prezerwatywnych byłoby 
jeszcze odpowiedniem:

A) Na pole tem i gąsienicami zanieczyszczone 
kapłony i koguty wysyłać.

B) Tę gąsienicę w nocy, przy świetle latarń 
zbierać.

C) Zarazem byłoby pożądanem k ru k i p ie lę ­
g n o w ać .

Przez gąsienice zniszczone pola powinne dopiero 
późno być uprawiane gdyż można by się obawiać 
iż zasiewy i potem przez nie zniszczone zostaną.“

C e n z u ra  w a r s z a w s k a .—„Kurjer warszawski" 
donosi o przysłaniu z Monachium na wystawę 
obrazku p. Józefa Brandta, przedstawiającego „sce- 
nę wyjętą z historji szlacheckiej wielkiego wieszcza 
Adama Wśród letniej parnej nocy, kilkunastu kon­
nych czwałuje przez pola ku siołu, którego do­
mostwa rysują się mglisto z daleka" i t. d. Z tego 
ustępu niech się czytelnicy nasi przekonają, jak  
warszawska cenzura jes t Brogą a nierozsądną, gdy 
pod taki płaszczyk piszący musi kryć się, aby 
powiedziść, że jes t to scena z p. Tadeusza Mic­
kiewicza: „Hajże na Soplicę." Zapewne szanowna 
cenzura lęka się, ażeby czytelnicy wyczytawszy 
w „Kurjerze" Mickiewicza i „Pana Tadeusza11, nie 
zrobili powstania.

o S to w a rzy szen ie  kon su iiiry jne  w  War-
uzuw ie . — Jak  w Warszawie każda myśl poży­
teczna znajduje poparcie, dowodzi tego nowo za­
prowadzone „Towarzystwo Merkurego" (konsum- 
cyjne), do którego w pierwszych dniach przystąpiło 
900 osób z kapitałem 7,662 rsr. (12,830 złr.)

L o ja ln e  u sp o s o b ie n ie . Podajemy tu aneg­
dotkę wyjętą z „Illustrirte W elt“ niebiorąc jednak 
odpowiedzialności za jś j prawdziwość.

Otóż piszą, że gdy kanclerz państwa br. Beust 
podróżował po Węgrzech, za przybyciem do pe- 
wnój wioski został powitanym przez deputacją mie­
szkańców.

Wybrańcy nie tęgo umieli po niemiecku, zdołali 
jednak kanclerzowi wyrazić w imieniu wsi radość 
z przybycia tak dostojnego męża.

— No jakże moi panowie — zapytał kanclerz — 
czy jesteście teraz zadowoleni?

— Jak najbardziej — odrzekli deputowani.
— A jakież u was usposobienie względem rządu?
— Jak najlepsze — odrzekł jeden z wieśniaków 

— wójt tylko i jeden z ławników są jeszcze za- 
ciętemi szwarcgelberam i , lecz my już sobie z nimi 
poradzimy, reszta zaś mieszkańców jest przewybor- 
nia usposobiona.

HOTEL NARODOWY dnia 17 marcu przyjechali'. 
Emil Bozowski kupiec z Alwernji. Ks. Feliks Wo­
dziński proboszcz z Radomyśla. 'Tadeusz Ligęza wł. 
dóbr z Tymowa. Wacław Meisner wł. dóbr z Wie- 
ruszyc. Józef Wenecki urzędnik z Poręby. Stanisław 
Piasecki rządca dóbr Grubki. Antoni Wilkoszewski 
wł. dóbr Toporzyska. Emilja Siedlecka obywatelka 

Mierzwią
HOTEL POLLERAprzyjechali: Leonard Stawski 

ob. z Galicji. Wilhelm ICiki kupiec z Prus. Antoni 
Broniewski ob. z Górska. Maurycy Szymanowski ob. 
z Slociny. Ignacy Schwarz kupiec z Wiednia. Jó 
zefa Janicka z Poręby. Adam Geisler adwokat z Rze­
szowa. Bernad Somer i Józef Lasch kupiec z Prawi 
Adam Walewski akademik z Kalisza. Leon Łobo 
dziński z Proszowic. Rudolf Neuman wł. dóbr z Słoń­
ska. Łukasz Dobrzański wł. dóbr z Galicji. M. Riss 
kupiec z Prus. Józef Rydel obywatel z Galicji Se­
weryn Piasecki z Zagórzan. Marceli Sobolewski wł 
dóbr z Galicji. B. Sehal i A. Schlesinger kupcy 
z Prus. Szymon Gretcer kupiec z Strelitz. Gnstaw 
Petsch kupiec z Lipska. Józefat Kałuski wł. dóbr 
z Zegartowic. Teofil Bocheński z Królestwa. Wil­
helm Zawadzki wł. dóbr z Iwanowic. B. Tiapal 
inżynier z Pragi. S. Skrański kupiec p Morawy.

(*) Zapewne schowanie do czegoś.

Sprawy sądowe.
K raków, 13 marca 1809. Kolegjum pięciu 

sędziów, przewodniczy radca krajowy 
Jaworski, podprokurutor DamasieWicz, 
obrońca; Dr. Kański.

Z abójstw o i kradzież. Mieszkańcy Spyt­
kowic znani są wszerz i wzdłuż, jako ludek, 
dla którego cudze mienie, bezpieczeństwo pu­
bliczne, i tym podobne drobnostki graniazące 
bezpośrednio z kodeksem karnym, stanowią 
kwestję nadzwyczaj zawiłą. Z tego powodu 
Spytkowiczanie w nieustannej zostają rozterce 
z organami postawionymi na straży zdrowia 
i dobra publicznego, a domy poprawy nie 
mały stanowią przyczynek do biogratji miesz­
kańców Spytkowic. Dziś znowu fatalna gwiaz­
da sprowadza przed kratki sądowe dwóch 
Spytkowiczanów, z których pierwszego, Józefa 
Giptę, oskarża c. k. Prokuratorja o zbrodnię 
zabójstwa i kradzieży, drugiego zaś Jana Mo- 
stowika o kradzież dokonaną solidarnie z pierw­
szym obwinionym.

Najprzód przychodzi sprawa o zabójstwo.
Dnia 26 grudnia 1867 r późno wieczorem 

udał się Józef Cipta już dobrze podochocony 
do karczmy, zkąd powracając, zeszedł się z 
Janem Krzystkiem i Modestem Burzyńskim. 
Snać musiał doświadczyć już Krzystek, jak 
niebezpiecznie jest spotkać się oko w oko z 
podpitym Ciptą, gdyż zaledwie go zoczył, po­
czął uciekać, wołając przytem na Burzyńskiego 
aby zrobił to samo. Za uciekającymi puścił 
się Cipta, a dopadłszy Krzystka* uderzył go 
kijem w głowę tak silnie, ze tenże zachwiał 
się i bez życia upadł na ziemię. Uprzątnąw­
szy się w ten sposób z jednym, począł ścigać 
Burzyńskiego, dogonił go, a zadawszy mu silny 
raz po nogach, chciał powtórzyć uderzenie, 
Burzyński jednak na skręcie, dzięki wysileniom 
rozpaczającym, zdołał uniknąć napaści, a do­
padłszy szczęśliwie do domu sołtysa, u któ­
rego Krzystek wraz z żoną mieszkał komor- 
nem, zawiadomił tak Krzystkowę jak i sołty­
sów o tśm co zaszło, nadmieniając, że kumotra 
Cipta zabił na piękne.

Na wieść taką, wszyscy wybiegli z chaty 
chcąc pospieszyć na miejsce smutnego wy­
padku ; w tem pierwsza Burzyńska tuż koło 
domu napotkała Ciptę z kijem w jednej a pisto­
letem w drugiej ręce, odgrażającego się przy­
tem, że pierwszego kto do niego przystąpi 
na miejscu zastrzeli. Groźba ta zdawała się 
skutkować na chw ilę; wkrótce jednak ktoś 
z odważniejszych przyskoczył do niego, po­
walił na ziemie, a tak pokonanego rozbrojono, 
i po wymierzeniu doraźnej egzekucji, puszczono.

Przyniesiony do domu Krzystek na drugi 
dzień w skutek rany zadanej w głowę, życie 
zakończył. Obok rany spostrzeżono na całem 
ciele zabitego, cięcia narzędziem ostrem, pra­
wdopodobnie nożykiem zadane, te ostatnie 
jednak uszkodzenia, lekarze uznali za lekkie, 
a tćm samem jako takie, w skutek których 
śmierć nastąpićby nie mogła.

Gdy nazajutrz po tym wypadku chciano 
Ciptę uwięzić, ze zdumieniem przekonano się. 
że tenże także rannym jest w bok, a to ran­
nym ciężko, tak więc zaaresztowanie Cipty, 
odłożyć musiano do zupełnego wyleczenia.

Oskarżony naturalnie, w dzisiejszej końco­
wej rozprawie, stara się na całe zajście rzu­
cić światło dla siebie korzystne i przedsta­
wiając się jako ofiara zemsty i przewrotności 
sąsiadów usiłujących wszelkiemi sposoby ob­
winionego wtrącić w nieszczęście. Nie on, 
broń Boże, był stroną zaczepną, owszem

Krzystek i Burzyński zaatakowali go, i zmusili 
tym sposobem do obrony w której „leciuch- 
no“ Krzystka uderzył po głowie; śmieszną 
rzeczą jest twierdzić i wierzyć zeznaniom Bu­
rzyńskiego, jakoby obwiniony ścigał go, i w 
tej gonitwie zapędził się za świadkiem aż pod 
dom sołtysa. Rzecz miała się inaczej, oskar­
żony zraniony przez Burzyńskiego wracał jak 
najspokojniej do swego mieszkania niosąc w 
ręku trofea zwycięzkie t. j. pistolet i kij o -  
debranv Krzystkowi, w tern napadnięto na 
niego i niemiłosiernie go bito. Zawlókłszy sie 
do domu, nikomu nie wspomniał o zranieniu; 
stało się to jednak dla tego, że był tak osła­
bionym, iż słowa z siebie nie mógł wydobyć, 

Przewodniczący wspomina, że według ze­
znań świadków, Krzystek i Burzyński wydala­
jąc się z domu nie mieli przy sobie ani pi­
stoletu ani kijów, a że oskarżony był niezwy­
kłym amatorem palnej’ broni, i na wszystkich, 
chrzcinach i tym podobnych uroczystościach 
nie zabrakło nigdy salw wiwatowych, impro­
wizowanych zwyczajnie przez Ciptę; że kij 
odebrany oskarżonemu był jego własnością; 
a droga prowadząca obok chałupy sołtysa, nie 
wiodła wcale do domu Cipty, 'ale biegła w 
kierunku przeciwnym tegoż mieszkania.

Uwagi te przechodzą mimo uszu obwinie 
nego, który uporczywie zapiera się zarzuco 
nej mu zbrodni.

Nie można dociec żadnym sposobem, kto 
oskarżonego w bok ranił, śledztwo wykazało, 
ze Burzyński tego nie zrobił, a wszystko 
przemawia zatem, że Cipta przyszedłszy do 
domu, i wziąwszy pod głębszą rozwagę czyn 
popełniony na Krzystku, sam zadał sobie ra­
nę, chcąc tym sposobem przekonać niejako, 
że stając li w obronie własnej, ugodził Krzystka.

Na tem ukończono dochodzenie co sie ty­
czy zabójstwa.
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G ospodarstw o, przem ysł i handel.

Ogólne zgromadzenie
Towai z y s lw a  ro ln iczeg o  k ra k o w sk ie g o  

•Im a 4  m a rc a  r . b.
IV . W  jakim  kierunku należałoby zaprowadzać 
ulepszenia w uprawie lnu , aby zapewnić najwięk­

sze korzyści producentom ?
Dwie są główne przyczyny trudnej dotąd kon­

kurencji lnu naszego z zagranicznym:
a) roślina naszej produkcji jes t niska i nędz­

na — i
b) włókno tak źle przyrządzone; że do delika­

tniejszych wyrobów użyć się nie da
Usunąć pierwszą wadę lnu naszego, można za 

pomocą lepszśj uprawy i troskliwości w wyborze 
nasienia.

Len uda się na każdym prawie gruncie, aby 
tylko ten był należycie spulchniony i głęboki. Naj­
lepiej udaje się na gliniasto piaskowej glebie.

Przy uprawie lnu trzeba sobie jasno wytknąć 
cel jej — a mianowicie: czy chcemy produkować 
ziarno? czy włókno? W pierwszym razie należy 
czekać dokładnego dojrzenia ziarna ale wówczas 
włókno będzie nieco gorsze. W drugim razie, 
chcąc otrzymać wyborne włókno, należy len zbie­
rać przed dojrzeniem ziarna.

Nasienie bezwątpienia najlepsze jest z Rygi, 
zkąd należy je  sprowadzać przynajmniej co dwa 
lata. Drugą wadę, dotyczącą przyrządzenia włók­
na, usunąć także można przez właściwy wybór 
metody oddzielania części włóknistych.

Cztery są główne sposoby postępowania z lnem 
zebranym z p o la :

1) wystawienie go na wpływ rosy; jes t to spo­
sób najgorszy, bo nie oddziela czysto włókna i to 
będzie słabe w przerabianiu fabrycznćm;

2) moczenie w zimnej wodzie, używane po­
wszechnie w Belgii i nadbałtyckich okolicach;

3) moczenie w cieplej wodzie, używane w Szląs- 
ku; jes t to sposób dobry lecz kosztowny;

4) moczenie podług systemu Lefebura, które jes t 
niezaprzeczenie najlepsze, ale dotąd jes t tajemnicą 
wynalazcy, który znacznych żąda sum za odkrycie 
jćj. System ten polega na krótkiem bo 6-godzin- 
nem moczeniu lnu w cieplej wodzie, pod dachem, 
z dodaniem pewnych alkalicznych substancji, które 
właśnie są tajemnicą Lefebura.

Nim ona będzie kupioną i ogłoszoną, zaleca 
komisja użycie 2-go sposobu, jako najwłaściwszego 
w naszych stosunkach.
V. Jakie byłyby środki do zaprowadzania pow yż­

szych ulepszeń w uprawie i  przyrządzaniu lnu
w Galicji?

Komisja podała już do komitetu tow. wnioski 
o subwencję pieniężną, prócz tego, uważa za naj­
ważniejszy środek podniesienia i ulepszenia pro­
dukcji ln u , ab y :

wielkie posiadłości ziemskie zajęły się tą  u p ra ­
wą, i aby potworzyły się spółki, mające na celu 
podział pracy w rzeczonej produkcji.

Mianowicie, aby w każdej okolicy jedni gospo­
darze produkowali tylko len, a inni zajmowali się 
przyrządzaniem onego.

Jest to rzecz nader ważna, bo nie wszystkie

okolice mają dosyć robotników do przyrządzania  
lnu potrzebnych, i nie każdy też ziem ianin m oże  
się zająć m oczeniem  i  m iędleniem  ln u , podczas  
gdy produkcję jego  niem al w szędzie zaprow adzić- 
by m ożna. T ak i podział pracy oddawna już  z a ­
prowadzono w krajach m ających rozległą uprawę 
lnu.

Z kolei przechodzi referent do części przemysło­
wej swojego sprawozdania.

Podnosi jasno ważność przemysłu dla krajów 
rolniczych i słusznie twierdzi, że  nie podźwigną 
nas z upadku autonomiczne instytucje, jeżeli nie 
będziemy się starali wyrwać się z pod przewagi 
obcych przemysłowców przez zakładanie fabryk 
w kraju.

Galicja prawie żadnego przem ysłu nie ma, i dla 
tego to tak słabo w niej się rozwija produkcja rol­
nicza. Statystyka uczy n a s , że  daleko mniej pro­
dukujemy w szelkiego zboża niżbyśm y m ogli i  po­
winni. Jedynie tylko ziem niaków  w ięcej u nas sa­
dzą niż w Czechach, a innych płodów rolnych mnićj 
mamy niż inne prowincje.

Niektórzy mówią, że  żadna fabryka u nas się nie 
utrzyma, gdyż ludności mało i nawet dla rolnictwa 
rąk nie dostaje.

Prawda, że  w ogóle nie bardzo nasz kraj ludny 
ależ mamy okolice, m ianowicie w podgórzu kar- 
packiem, gdzie więcej jest stosunkowo ludności, niż 
w osławionćj z przeludnienia Belgji.

Zresztą na brak robotnika skarżą się i  w innych  
krajach rolnicy, a mimoto fabryki się tam mnożą 
coraz bardziej i rąk mają dosyć. B otśż najczęścićj 
rolnictwu brakuje robotników w skutek lenistwa i 
ciem noty ludu, nie zaś z braku onego.

Jeżeli nie ma dla ludności w iejskićj innego boź- 
ca do pracy, jeno g łó d , a potrzeby jej są tak małe, 
że tylko część pracy swojej pośw ięcić m usi aby 
je  zaspokoić, wówczas czujemy brak robotników. 
Fabryki jednak nie są tego przyczyną, ani też nie 
potrzebują się go obawiać.

T ajlepszy mamy przykład na sąsiednej Kongre­
sówce gdzie jest 50 cukrowni i innych fabryk, za­
trudniających około 70,000 ludzi. A przecież ta 
część Polski nie ma większój ludności ja k  Galicja.

Inni twierdzą, że w kraju, gdzie przem ysłu niema 
żaden nowopowstający zakład nie utrzyma się.
I właśnie za przykład stawiają Galicję, gdzie już  
wiele fabryk upadło. Na to odpowiedzieć możemy, 
że przeszkody i trudności z wytrwałością zwalczać  
należy, a niezawodnie dojdzie się do celu. Przyznać  
trzeba, że  dużo trudności rozwój przemysłu napo­
tyka u nas, ale to bynajmnićj nie powinno nas zra­
żać, lecz owszem zachęcać do walki z niemi, po 
którój prawie zawsze zwycięztwo nastąpi.

Co do korzyści materjalnych z zaprowadzenia 
przędzalni, zdaje się komisji, że  niepotrzebuje szu­
kać ich i zestawiać, bo każdy przyzna, że gdzie 
już teraz tak rozwinięta produkcja, jak  n nas, 
i gdzie odbyt do obcych fabryk tak ła tw y , tam bez 
wątpienia opłacić się muszą przędzalnie, któreby 
surowy materjał przerabiały na miejscu, i dopiero 
produkt fabryczny ezportowały za granice kraju.

Na podstawie tedy wszystkich wyżćj skreślonych  
uwag, komisja przedstawia zgromadzeniu potrzebę:

a)  Zajęcia się uprawą lnu przez w iększych w ła­
ścicieli;

b) utworzenia spółek mających na celu podział 
pracy, tak, aby jedni produkowali tylko surowy 
len, a inni przerabiali go na włókno;

C) założenia przędzalni w Galicji, a mianowicie 
w takich okolicach, gdzie tkactwo najwięcćj roz­
powszechnione. (C. d. n.)

Wiadomości te legraficzne .
Berlin 16 marca. Benedetti zaprzecza  

jak najuroczyściej wszystkim  dziennikar­
skim pogłoskom  co do wojennych przy­
gotowań, jakie m iały być we Francji czy­
nione. Z Florenji donoszą , że w kołach  
dyplom atycznych tw ierdzą, iż zaprzecza­
nie pogłosek  o układach w .celu zawarcia 
anti-pruskiego przym ierza, je s t  całkiem  
uzasadnione; co do układów  zaś, aby W ło­
chy na przypadek wojny zachowały jak  
najściślejszą n eutralność, tym nigdy nie 
zaprzeczano, ponieważ zgodne są z prawdą.

Hamburg 16 marca. Telegram  prywat­
ny z Paryża do Hamburskich wiadomości 
potwierdza, że Anglja ofiarowała swoje 
pośrednictwo w sprawie belgijskich kolei 
żelaznych.

Hamburg 15 marca. Urzędowa berliń­
ska korespondencja do Hamburskich wia­
domości d on osi; Thiers wyraził się, że nie 
uważa wojennych zawikłań w Europie ża ­
dną miarą za tak prawdopodobne, jak  je  
alarmiści uważają. Inna urzędowa kores­
pondencja do Borsenhalle wyraża również 
najpewniejsze nadzieje pokoju i karci su ­
rowo alarmujące wiadom ości, rozpow szech­
niane w celu wyzyskania g ie łdy  w iedeń­
skiej i innych.

Madryt 15 marca, lmparcial powiada, 
że kryzys m inisterjalna p rzeszła  i w szel­
ka myśl zmian gabinetowych zosta ła  za­
niechaną.

Przegląd polityczny.
Zapewne jeszcze dzisiaj przed zam knię­

ciem  naszego dziennika otrzymamy te ­
legrafem  wiadomość o lo sie , jaki spotkał 
wniosek m niejszości co do § 8 ustawy o 
obronie krajowej, za którym m iała także  
głosow ać delegacja polska. W niosek ten  
brzmi jak  następuje:

„Terytoijum  krajów reprezentowanych  
w radzie państwa podzielonem  zostanie na 
osm okręgów obrony w ojskow ej, a m ia­
nowicie: 1) Galicja z Bukowiną. 2) Cze­
chy. 3) Morawja i Szląsk. 4) W yższa i 
niższa Austrja z Salzburgiem . 5) Tyrol i 
Vorarlberg. 6) Styrja i Karyntja. 7) Kraina, 
Gorycja, Istrja i Trjest. 8) Dalmacja. 
W każdym okręgu będzie kilka bataljo- 
nowych obwodów obrony krajowej.11

D elegacja polska ma nadto żądać ko­
mendy w języku krajowym dla każdego  
z powyższych okręgów.

Jeżeli wniosek popierany przez rząd  
p rzejdzie, w iększość za nim będzie w każ­
dym razie n ieznaczna, ma jednak za so ­
bą pewne prawdopodobieństwo i wypadek  
przeciwny, przejście bowiem delegacji p o l­
skiej na stronę opozycji znakomicie po­
w iększyło jej siły.

Jeden z korespondentów londyńskich te ­
legrafuje do Ind. belge , że w kołach p o­
litycznych w Londynie krążyła w ieść , iż 
królowa W iktorja napisała list w łasnoręcz­
ny do N apoleona III. w przedm iocie sporu  
francuzko-belgij skiego.

N a g ie łd z ie  paryzkiej mówią znów w ie­
le  o nowej pożyczce m oskiewskiej.

W edług Timesa dzisiejszy p ose ł zw iąz­
ku północnego w K onstantynopolu , hr. 
Brassier de St. Simon ma być następcą  
hr. Usedom a.

Petersburskie wiedomosti z powodu roz­
głoszonej przez w szystkie dzienniki po­
głosk i, jakoby Hercen żądał amnestji rzą­
du m oskiew skiego, objaśniają, że to nie  
były redaktor holokola, a le syn jego, pro­
fesor fizjologji na uniwersytecie florenc­
kim , p rosił o pozw olenie przybycia do 
carstwa na czas krotki w celu uregulo­
wania interesów majątkowych swego ojca.

W tej chwili odbieramy um ieszczoną  
poniżej depeszę biura korespondencyjnego, 
donoszącą, że wniosek m niejszości w spra­
wie §. 8 ustawy o obronie krajowej 
większością 81 przeciw 59 głosom  o d ­
r z u c o n y  z o s t a ł .

O sta tn ie  te legram y „K raju ."
Wiedeń 17 marca. Na wczorajszem 

posiedzeniu rady państwa przy specjal­
nych rozprawach nad ustawą o obronie 
krajowśj, wniosek mniejszości 81 prze­
ciw 59 głosami odrzuconym został, a 
wniosek wydziału, że jeneralne komen­
dy armii mieć będą dowództwo obrony 
krajowej, został przyjętym.

Fiume 17 marca. Cesarz robił wy­
cieczkę do Zengg, zkąd powrócił wie­
czorem. O północy nastąpi wyjazd do 
Pola. Węgierscy ministrowie odjeżdżają 
jutro do Budy.

Konstantynopol 16 marca. Ran- 
ghabe ma by<5 mianowany posłem grec­
kim tutaj.

Mówią, że po przybyciu seraskiera 
Husseina paszy, Porta przystąpi do or­
ganizowania landweru złożonego z tur- 
ków i chrzescjan, z arsenałami po pro­
wincjach.

Paryż 1 1 marca. Const itu tionnel do­
nosi, że pomiędzy Francją i Belgją w 
sprawie kolei żelaznej doszło do porozu­
mienia czyniącego zadość wszystkim in­
teresom.

Na placu Sorbonny miała miejsce eks­
plozja w fabryce chemicznćj. Siedmiu za­
bitych.

Poszt 17 marca. Dotąd wybrano 43 
deakistów, 14 z umiarkowanśj i 6 ze 
skrajnej lewicy. Stronnictwo Deaka w po­
równaniu z r. 1865 zyskało 3 głosy.

Ostatnie kursa telegraficzne w Wiedniu 
o godzinie l ’/2. —  5%  Renta papierowa 
— • — 5%  Renta za maj i list. 62.75.—  
5%  Renta w srebrze 70 .40 .— Losy z r. 1860  
104.90. —  Akcje Banku naród. 730. —  
Akcje kredyt. 298,40.—  Londyn 124.30. — 
Srebro 121.75. — Dukaty 5.84% .

Redaktor odpowiedzialny:
Stanisław Stażewski.

marcaK rakow  1 7

Papiery krajowe:
R enta.........................................

„ w srebrze j j j
Losy pożycz, z r. I 8 5 4 ! ! 

„ 11 u 1 3 6 0 . .
„  11 . >1 1864..

Galie, obligacje indem n.. .
listy  zast.....................

„ „ ban. hypot.
Obligi pierwszeństwa: 

Kolei połudn. 3% (Lornb.)
„ K ar.Ludwika 5% . .

llem is .ł» V T O /
„ Czerniow. I 5 /0 . . . .

„ 1867.........
1868........

Akcje przemysł, i  bank.
L om bardy...............................
Aficje kol. K. Lud. ga lic ,.

„ kol. czerniow............
„ kol. R udolfa .............
„ kol. siedmiogr, . . .

kol. półn .-w sch .__
,, banku naród..............

Zakł. kredyt.  ------
Anglo-Hungaria . . .  

„ Zakł. kredyt, w ęg ..
„ banku dla ob rotu ..
„ „  bandl. ogóln,

„ zw iązk ów .. .
L osy kredytowe

złr. wal.

63 — 
71 —

105 25 
126 25  
71 75

113 50
99 75 
94 25 
81 - •  

87 75 
86 25

•232 50 
•220 50 
185 75
159 75
160 — 
150 75 
728 —

150 50 
105

170

62 25
70 -

104 75 
125 50
71 25

112 25
99 — 
93 25 
80 — 
86 50 
85 —

232 25 
219 50 
185 50 
159 25 
159 50 
150 25 
724

149 50 
103 —

169 -

Papiery zagraniczne: 
L isty zast. poi. z kup. I emis. 

ii u ji ii H emis. 
„  likwidacyjne z k u p ..

Kolej warsz.-wied .
warsz -bydg. . . . .

Ros. pr. z r. 1864 .........
z r. 1 8 6 6 . . . ”  
W alu ty:

Srebro ...........................
D u k a ty ...............
Napoleondory............
Im p e r ia ły   ............
Gourant pruski !! ‘ ‘ '

w i k , ruble P“P- W ie d e ń . 1 6  Marca.

złr. wal. a.
882— | 87#  —  

8 4 J - I  83J

5%  Ł ączny  (jj.
5% Pożyczkjr j—5 Państwa 

1 % Metaliki .
5% Oblig. indemn. Galie.'

7% Pożycz. g U w f J X  
Afccje.-Banku nar. za s n ' 
Zakładu kredyt. z a 2 0 0 zjr’
Kolei Ferdynanda '

„ rządowej fr.-austr.. .
„ p o łu dn iow ej...............
„ Cesarz. Elżbiety . . .  
„ Galic. Kar. Ludwika 
„ Lw ow .-C zerń.-Jassy  
„ księcia Rudolfa . . . .

L is ty  zastawne:
6% Banku naród. naM.K.

71J -  
66 
68  —  

161 -  
160 —

123 
5 93 

10 -  

10 30  
1 8 3 ' -  
165'

63 —
70 40 
56 70
71 50 
71 75

101 50  
728 — 
297 60  
2290— 
324 
231 50 
179 50 
220  —  

185 -  
159 -

100 60

7 0 3 -  
65 — 
67 

160 
159 —

122J 
5 83 
9 90 

10 10 
182' 
164*

62 80  
70 25 
56 25
70 80
71 — 

101 —  

726 
297 40 
2 2 8 7 -  
323 50 
231 30 
179 — 
219 50  
184 50

5% Banku naród, na W. A. 
4% Galic. Towarz. kredyt. 
6% ii Banku Hypot.
5% u Banku Włość.
51% Węgierskie...............
5% Boden kredit austr. .

Obligi pierwszeństwa:
5% kolei Cesarz. Elżbiety

na 100 złr. M. K___
5% kol. Ces. Elzb. na 400 

złr. W. A. (w srebrze) 
5% kol. Ces. Elz. em. z 1862 
5% „ aust.-fran. rządowej 

po 500 fr. sztuka 
5% „ „ emis’ J.8®7
5% „ połudn. na 500 fr.. 
6% „ „ Bony

(spłać, w 1875-76). 
5% „ Ferd.za lOOzłr.M K. 
5»/ W. A.° /O łł tł » . . .
5% „ „ „ lsr. płat.)
5% srebr. gal. Kar. Lud. na 

300 złr. . .  
„ „ 2 emissja .

5% sr.Lw.-Czer.na300złr. 
„ Czern.-Suczawa „ 
i, Suczawa.-Jassy „

5 /„ sr. księcia Rudolfa . . .

158 501’Pożyczk. z r. 1Ś39.............

100 4o|g°/" ”

żądają | płacą 
złr. wal. a.

z r. 1854na250złr. 
zr, I860 na 500 złr.

95 80  
78 -
91 —  
93 —
92 50  

108 —

104 —

91 75
90 50

133 — 
130 50  
113 25

236
91 —  

107 75

99 70 
93 90 
80 75 
87 50 
86  —  

90 50

208 — 
95 25 

103 90

103 —

91 25 
90 —

132 —  
129 50 
112 75

235 Z  
90 50  

107 25

99 30  
93 60 
80  50 
87 
85 50 
90 —

207 —

żądają płacą 
złr. wal. a.

95 60 5% Poż. z r. 1860 na 100 złr. 
77 50 „ zr. 1864nalOOzłr.
90 25 C om o-R entow e...................
92 50 Kredytu.7e............................
92 — Żeglugi na D u n a ju ..........

107 50 Miasta T ryestu ...................
B u d y ......................................
S a lm ......................................
P a lfy .........................................
Clary ....................
St. G e n o is ..........
W indischgratz . .
W ald ste in ............
K eg lew icz ............
R udolfa.................

4% Berlin za 100 talar. . .  
Augsburg za 100 fl.pl. Niem 
3J%  Frankf. n/M za 100 f l .  

połudn. niem ............
o 7 s ,L^ adyn za 10 f- s ź t .’ 
J / o  Paryż za 100 frank, 
o 2 /o Petersburg za 100 rubli 

Monety:
Dukaty w a ż n e ......................
20-frank. sz tu ki ! ! ! ! ! ! ! ! !
Rosyjskie im p e r ja ły ..........
Talar zw iązk ow y.................
S reb ro ......................................

L w ó w .  1 5  marca.q  .  _  I „  —■ »* w  ,  M .U  t u a i  c a .

10-ł 7 gaiic. Kar. Ludw.. .
103 70 | „ Lwow.- Czer.-Jassy ,

105 75 
125 30
24 — 

169 50 
97 50

38 50 
43 -
37 —
38 -  
34 -  
23 —
25 -  
16 50 
16 50

104

104 15 
1-24 50 
49 60

5 86 
9 95

122 60

105 25 
125 10
23 50 

169 25
97 —  

120 
37 50 
42 60
36 -
37 50 
33 
22 50
24 50 
16 -  
15 50

103 70

103 90 
124 30 
49 50

5 84  
9 94

122

219 75220 7 5 —.
185 75|l84 75

bez kup.

Dukat holend.......................
Dukat ces..............................
Napoleon d’o r ......................
Pólimperjał ros...............
Rubel srebr...........................
Talar p ru sk i........................
Srebro ........................

W a r sz a w a  15 marca 
Papiery:

Obligi Skarbu za 100 rs 
(op. kuponu) . .

za 100 rs .
L. zas. III. O. ser.2 za 100 rs. 
Listy likwidacyjne. . . .  
Półimperjały rosyjskie 
Ros. pożycz, prem. zr. 1864

„ .. z r - f866
5% bilety banku rosyjs...  
Akcje Gł. Tow. rosyjsk 

dróg żel. rs. 1 2 5 .. . .  
Akcje di-, żel. warsz.-wied.. 

„ warsz.-bydg.. 
„ warsz.-teresp. 

liberowane, za 100 rs 
Akcje kolei żel. fabr.-Łódz- 

kiój rs. 1 0 0 ...............

Ostatni kurs
żądają] płacą
złr. wal. a.
87 -  

. 91 -  

. 71 25 
5 7e 

. 5 83 
10 

. 10 15 
1 92

86 -  
90 50 
70 75 

5 72 
5 77 
9 87 

10 -  
1 86

122 — 121 —

Rs. k. Ks. k

88 60 
83 75 
70 35

88 10 
82 25 
70 2

161 - 60 —

90 — 89 50

68 75 —-

-------- 98 50

-------- -  —

G eny zboża.

Loco

Kraków.

Pszenica czer. korzec 
„ biała 

Żyto . . . • 
Jęczmień • •
Owies • • •
Tatarka • ■
Kukurydza 
Proso . . •
Groch . . .
Fasola . . .
Bobik . .
Wyka .
Rzepak zim.
Rzepik 

u letni .
Siemię lniane 
Koniczyna biała

„ czer. 
Tymotka.

żą- jp ła ­
cą

Termin
żą
dają

p ła­
cą

|  Zn korzec Zł. w. a.

r85 9.25
85 9.60
80 7 —
70 6.25
50 4 30
75 6.25
85 -----
85 -----
90 7.—
90 8.75
90 5.25
90 6.50
75 -- --

75 _ —
90 55—
90 42.—
65 1 4 . -

9.10
6.70
5.75

4.
6.

6.50
8.50
5.—
6 .—

4 4 . -
36.—
1 3 .-

Ze L

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych 
o d c h o d z ą :

Z K r a k o w a  do W i e d n i a  i
dżinie 7 min. 10 Tl n ■O c ł a w i a  o go- 
do W a r s z a w y  w  3 .3 0  po p o ł .—
rano, —  ą 0 j  l '  W r o c ł a w i a  o godz. 8 
8  m 30 «.• ,w o w a  0 g. 10 min. 30 rano;

Z W i e d n i a  d o ^ K T  d° W i e l i c z k i  ** r“ °-
8 m 3 n • K r a k o w a  o g. 7 m. 15 rano

Z G . Wleczór-
r a n i c y  do S z c z a k o w y  o g. 11 m. 27 przeą 

.. ę. Południem ; 2 m. 5 po południu.
z c z a k o w y  do K r a k o w a  o g . 2 m. 51 p o p o ł 

w o w i  do K r a k o w a  o g. 5 m. 10 r a n o ; 
J  min. 20 w ieczór, —  do C z e r u i o w i e c  o 
g. 10 rano; 10 wieczór.

Z P r z e m y ś l a  do K r a k o w a  o g. 9 rano.
Z W i e l i c z k i  do K r a k o w a  o g. 5 m. 40 wieczór  
Z M y s ł o w i c  do K r a k o w a  o g. 1 po południu  
Z C z e r n i o w i e c  do L w o w a  o g. 6 m. 25 rann'

6 m. 30 wieczór.
Przychodzą:

Do K r a k o w a  z W i e d n i a  o p
7 m. 45 wieczór, -  Z W r o c ł a w , -
m. 45 rano, — z W r o c ł a w i a  W  & °  g
“ 7  • ■ • w i . '  ■ " y ; " 7 ;
w ieczó r ,— ze L w o w a  o o- 9 k. ki 
łudniu; 6 m. 11 rano, -  / w - 61 P° P° ‘
6 m. 15 wieczór. ’ 8 W . e l . c z k .  o g.

Do P r z e m y ś l a  z K r a k o w a  o g. 4 m. 43 po poł
Do L w o w a  z K r a k o w a  o g. i m .  29 rano; 8 

a C z e r n i o w i e c  o g. 5m. 36 w ie c z ó r ,__
rano; 5 w ieczór

Do W i e d n i a  z K r a k o w a  o g. 5 m. 17 rano- 7 
m. 37 wieczór.

Do C z e r n i o w i e c  ze L w o w a  o g. 8 rano: 8  m, 
14 wiecaór.
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H I  WETÓW
Gustawa Hitzschold w Dreźnie

poszukuje

zdolnego ajenta
za odpowiednim procentem.
Na listowne zgłoszenia adresowane 

do tćjże fabryki, dokładne objaśnienia u- 
dzielane będą. (68)

Ktoby z panów A dw okatów , 
N otarjuszów  lub innych Urzędników pu­
blicznych, tu  lub na prowincji zamieszka 
łych życzył sobie stale zatrudnić szybko 
i dobrze piszącego, a moralnie prowadzą­
cego się

KOPISTĘ
raczy nadesłać swój adres do administracji 
naszego dziennika. (16)

s i r n s s e f i A .
Nakładem księgarni F. I I ,  R i c h t e r a  we Lwowie, wychodzi 

już rok drugi pod powyższym tytułem pismo illustrowane dla rodzin
polskich.

Główniejsze działy T T  R  3 E  b E 3  U  stanow ią: Zajmująco
powieści oryginalne i tłumaczone; dram ata; poezje; rzeczy historyczne, ojczyste i obce; 
życiorysy sławnych osobistości; ciekawe opisy podróży; rzeczy tyczące się krajów  i ludów, 
a szczególniej ziem polskich; wiadomości przyrodnicze i t. d . , a wszystko ozdobione obficie

pięknemi drzeworytami.

,,Strzecha" wychodzi w zeszytach czterotygodniowych
(zatem 13 zeszytów rocznie) objętości 4 — 5 arkuszy w formie duiój ćwiartki i w pięknój

okładce.
Oprócz tego dodaje się bezpłatnie do każdego rocznika piękną rycinę jako  premię. -  

Przeznaczona do drugiego rocznika p rem ia , przepyszna rycina litografowana, przedstawiająca 
utwór ś. p. Artura Grottgera pod tytułem „ W o j n o , “  jest do widzenia we wszystkich 
księgarniach.

Cena jednego zeszytu: 60 cent. albo 12 sr. gr.
Przedpłaty składać nie potrzeba, tylko płaci się za każdy zeszyt przy odbieraniu.

Prem ia dołączoną będzie do ostatniego zeszytu rocznika; można jednak za złożeniem 
ceny całego rocznika otrzymać ją  zaraz z pierwszym zeszytem.

Kompletne egzemplarze I. rocznika „Strzechy,“  zawierającego powieści J . Bolesławity, 
Jan a  Zachariasiewicza, W ładysława Łozińskiego, Pauliny z L . Wilkonskiój, Paulina Stachur­
skiego, poezje Lenartowicza, W. Pola, Kornela Ujejskiego, Fr. W aligórskiego, Jak . Zakrzew ­
skiego i in n e ; tudzież artykuły  historyczne, etnograficzne i t. p. Ksawerego Godebskiego, 
J . Gordona, L. Tatom ira i inne, są do nabycia u nakładcy zbroszurowaue po złr 7 cent. 80, 
w pięknych okładkach oprawne po złr. 8 cent. 80. 67(1-3).

MIII MIMIK
St. Zawadzkiego w Krakowie,

u lic a  W iś ln a  p o d  L- 1 7 4 (2 6 9 )
donosi, iż w połączeniu z interesami koinisowemi, rozszerzył czynność swoją na 

spedycją i od dnia 1 m arca b. r. pod tą t  samą firmą prowadzi

dom komisowy i spedycyjny. 68(2-3)T.

Co do spedycji, to przyjmuje bez wyjątku wszelkie towary i produkta do dal­
szego transportow ania w którykolwiek kierunek, załatw ia zapakowania takowych, 
tudzież podejmuje opłaty towarów na komorach. — Co do komisów, to ofiaruje 
swoje usługi do załatw ienia kupna lub sprowadzauia jakichkolwiek towarów i przed­
miotów; przyjmuje także wszelkie towary bez wyjątku w komis do sprzedaży, 
wyrabia paszporta i inne dokumentu i przesyła do legalizowania takowe.

WYBORNA KAWA MOCCA.
Sprowadzona wprost z Mokki z Arabii (Yemen) 
w oryginalnych paczkach (Serone), obejmują­

cych po 10 funtów wagi wiedeńskićj 
sprzedaje się po cenie

10 fl. 30 ct. za paczkę (seronę)
w Wiedniu, Graben, Nr 20 w zachodnio- 

indyjskim magazynie kawy,
gdzie również znajduje się wielki zapas

najlepszej kaw y
po cenach od 4 1 , 6 0 ,  1 0 ,  9 0  cent. do

i  fl. l O  cent za 1 funt wagi wiedeńskićj. 
Zamówienia z prowincji w ilości od 30 funtów, 
przesyłają się franco aż do ostatniój stacji kolei 
żelaznej lub parowca — przesyłają się również 
za zaliczką pocztową.

Tamże znajduje się również wielki zapas

z ostatniego zbioru, w rozmaitych gatunkach;
Congou, Souchong, k aj ter Melange i t .  d.
po cenach od ? ,  3 ,  4 , i ,  W do 4 0  9. za (t. w. w.

Praw dziw y Jam ajca Hum po 4 fl. do 
3  fl. SO cent. za butelkę — oraz najlepszy 
Cognac, Arak, E ssencja punczowa i 

wprost sprowadzane fraucuskie i  hollender- 
skie likiery. 61(3-36)T.

. W & S S ® S t
j a r z y n n y c h ,  p a s t e w n y c h ,  

leśnych, t raw i kwiatów
zawsze świeżych 

d o s ta ć  m o ż n a  u  h a n d lu

Józefa Tahna
««" i t r a k o i r i e .  55(3-6)T.

Biuro Komissowe-Krakowskie
A. Gąsiorowskiego

hotel saski, ulica Sławkowska
otrzymało świeższe Erfurdzkie nasiona pastewne na 
sprzedaż. Pługi, fortepian, magiel „l?orosch’go“ n a ­
być można po zniźonśj cenie.

PP . officjaliści życzący sobie objąć posady od 
św. Ja n a  raczą franco nadsółać oryginalne świadec­
twa z wyłuszczeniem warunków.

Do handlu bławatnego i galanteryjnego potrzeba 
uzdolnionych subjektów i praktykantów. 40(3)T.

Zaproszenie do przedpłaty
na

WSPOMNIENIA BIOGRAFICZNE
przez

z portretam i fotografowanemi

p rzez  T e o d o r a  S z a j n o k a
w  2 c h  to m a c h .

W drodze prenum eraty kosztować będzie 3  z}r  5 0  cent.
Przy odbiorze Igo tomu składa się 2 złr. 5 0  ct. — otrzymując tom lig i

dopłaca się 1 złr.
Dzieło to obejmie przeszło dwadzieścia charakterystycznych biograficznych wizerunków, 

a mianowicie: Agenora hr. Gołuchowskiego, Dr. Józefa D ietla, Leszka Dunina hr. B orkow ­
skiego, J- I. Kraszewskiego, ks. Adama Sapiehy, Karola Szajnochy, generała W ładysława 
Zamoyskiego, Juliusza Słowackiego, W ładysława Wójcickiego, gen. H enryka Dembińskiego, 
Aleksandra hr. Fredry, Franciszka Wiesiołowskiego, gen. Józefa Dwernickiego, Franciszka 
Smolki, ks. Leona Sapiehy, W acława Zalewskiego, Artura G rottgera, hr. Aleksandra Potoc­
kiego, hr. W łodzimierza Dzieduszyckiego.

Druk dzieła je s t na ukończeniu.— Pierwszy tom zostanie rozesłany Szan. Prenum erato­
rom w kwietniu b r. Drugi tom w połowie maja. Po wyjściu dzieła zostanie cena podwyższoną.

W yjdzie 34(3)T.

Nakładem księgarni Seyfartha i Czajkowskiego
w e  L w o w ie  r y n e k  g łó w n y  1. 5 0 .  

Prenum eratę p r z y jm u ją  wszystkie księgarnie.

N a d z w y c z a j  k o r z y s t n e  i n a j p e w n i e j s z e  u m i e s z c z e n i e  k a p i t a ł u
nastręczają Listy zastawne c. k. uprzyw. galic.

ZMMiiii ( i n i r m u  l u w u t i i
listów wypłacane będą bez wszelkich

1. Listy te oprocentowują się po 6 od sta  rocznie, kupony odsetkowe niepodlegają opodatkow aniu  i wypłacane będą co pół roku na dniu 1. stycznia
i 1. lipca.

2. Rzeczone obligacje biorą stosunkowo udział w  50% czystego zysku Zakładu.
3. Ściągnięcie takowych za wypłatą nominalnój wartości nastąpi najdalśj w piętnastu  latach  drogą corocznego losowania.
4. Na wszystkich giełdach publicznych mogą one być użyte w obrocie handlowym i służyć jako kaucje, a kupony tych listów 

potrąceń także i w e W iedniu w  c. k. uprz. Banku zw iązkow ym . (Vereinsbank.)
5. Posiadacze tych listów zastawuych w wysokości 10.000 złr. m ają prawo głosowania na walnćm zgromadzeniu Zakładu.
6 . Za dokładne oprocentowanie, punktualną wypłatę dywidendy i ściągnięcie listów zastawnych w myśl statutów, poręcza Zakład całym swym majątkiem 

łącznie z funduszem rezerwowym, do którego wpływają oprócz wkładek wstępnych od członków, jeszcze i 30 procent rocznie z czystego zysku, tudzież odpowiada ogó­
łem swoich hipotekowanych albo zastawem zabezpieczonych kapitałów.

7 . Kwoty, na które obligacje opiewają, użyte zostały na pożyczki dla gospodarstw gruntowych, a mianowicie jako pierwsze pozycje, i tylko do połowy war­
tości gruntu (budynków nie wliczając), przyczem przyjęto wartość gospodarstwa według sto razy wziętćj kwoty stałego podatku gruntowego z pominięciem 
dodatku.

8 . Przed wystawieniem tych obligacyj wykazano pod kontrolą c. k. komisarza rządowego, że odnośne kwoty hipotekarnie, albo uzyskanem sądownie prawem 
zastawu, zostały zabezpieczone na obciążonem pożyczką gospodarstwie; prócz tego

9. Poręcza za wszelkie zobowiązania Zakładu, względem osób trzecich przyjęte, co najmnićj dziesiąta  część  wszystkich udzielonych przez Zakład pożyczek, 
którą ubiegający się o pożyczkę uiścili gotówką do m ajątku zakładowego tytułem  wkładek udziałowych.

10. Nadto poręczają w zajem nie i so lidarn ie także wszyscy dłużnicy do jednego powiatu należący za wszelkie w tym powiecie udzielone przez Zakład

P04j“ ki- -  - ...............................................   •      ■   • -  • Buko-
przy­

czyny przy tak  znacznej potrzeDie Kapitałów aia gospouarstw w uuyuwucu iyeu Kiaiacn aorouiiycu, wszysiaie aapuaiy , uLureuu /jo h h u  rozporząuza, ciągic znajdą 
spożytkowanie; zważywszy nareszcie, że Zakład od wszelkich s tra t wielostronnie je s t zabezpieczony: przeto spodziewać się należy z pewnością znacznćj dywidendy.

Listy zastawne c. k. uprz. galic. Zakładu kredytowego włościańskiego zasługują więc tembardziej na szczególne uwzględnienie kapitalistów , ile że takowe 
z jednśj strony jako listy zastawne nastręczają umieszczenie kapitału  korzystne i pewne, zabezpieczone majątkiem ziemskim i so lidarną poręką w ielu  tysięcy  
gospodarzy uzdolnionych do kredytu, z drugiej strony podają one właścicielom wszelkie prawa i korzyści, które uzyskują współuczestnicy w przedsiębiorstwach 
akcyjnych.

Powyższe obligacje sprzedaje i nabywa kantor. J .  I r f  K a . u f r Q B . I l I l  i  S p ó ł k a  ,
ulica Karola Ludwika pod 1. 4.

winie.

20(18)T.

A k s a m i t ó w ,  p ó ł a s a m i t ó  w, p l u s z ó w  i a k s a m i t e k  
w różnych kolorach, i t. p.
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w Krakowie,
Ulica Szpitalna Nr. 378 obok Małego Rynku, 

poleca Szanownśj Publiczności i PP. Przedsiębiorcom 
zamiejscowym

swój

■ M i m - T C  l l K I i

TOWARÓW BŁAW ATNYCH,
oraz

WIELKI SKŁAD
■ i i i a i y

p r a w d z i w e j  c h i ń s k i e j
ze zbioru ostatniego.

Zaopatrzony w wszelkiego rodzaju  towary jchw ab n e, 
w ełn iane i lniane, w  dryle sa sk ie , w  w sze lk ie  wyroby  

w łóczkow e i baw ełn iane
sprowadzane w p r o s t  z p i e r w s z y c h  f a b r y k  reno­

mowanych tak  austrjackich jako  i zagranicznych,
zaś w  herbatę

wprost ze składów K jachtyńskich , je s t przeto w możności 
sprzedaw ania po cenach najiim kiarow ańszych.

Zamówienia załatw ia odwrotną pocztą.
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Serwety kaźmirowe, Szale i chustki wełniane, Chusteczki 
batystowe i lniane, pończochy i skarpetki i t. p.

Najbogatszy i od wielu lat renomowany

SKŁAD Z E G A R Ó W  i Z E G A R K Ó W  „M. H E R Z A “
„W iedeń, Stephansplatz Nr. 6 Aussenseite des Zwettlhofes11

posiada wielki wybór w najrozmaitszych gatunkach dobrze uregulowanych zegarków, za które 
jednoroczną daje gwarancję, po cenach następnych:

Genewskie zegarki kieszonkowe, 
w  najlepszych  gatunkach. " W ił

 Na k ażd y  uregu low any  zeg arek  udzie la  się
b ile t gw arancy jny , nieuregulow any o 2 fl. tan iej.

M ę z k i e  z e g a r k i :
Srebr, cylinder z 4 rub inam i....................... 10—12 fl.

„ z sprężynkę..........................12—13 „
„ z obwódką złotą i sp ręż.. . 13— 14 „

z 8ma ru b in am i................. 15—17 „
„ z podwójną kopertą . . .  • .1 5 -  17 „
„ z kryształowćm szk łem .. 14—17 „

auker z 15 rubinam i..........................16 — 19 n
„ lepszy, z srebr. kopertam i. .2 0 —23 „

z podwójną kopertą ...............1 8 —23 „
n n „ lepszy .2 4 - 2 8  „

ang. anker z kryształowem szkłem . 18—25 „ 
anker z podwójną kop. dla w o jsk .24—26 „ 
Remontoirs, nakręcany z b o k u . . .  .28 — 30 v 
Remontoirs, z podwójną k o p e r tą ..3^ -4 0  „ 
Remontoirs z krzyształ. s z k łe m .. .30—36 „
anker armóe-remontoirs.................... 3®—45 B

Złoty cylinder Nr. 3 złota, 8 rub............... 30—38 „
„ „ ze złotą kopertą ...................... 37—40 „
„ anker z 16 rubinam i.........................35—44 „
„ „ lepszy z złotą obw ódką.. .  .45—60 „

„ z podwójną kop ertą ............... 55—58 „
„ z e  złotą obwódką 65. 70,

80, 90, 1 0 0 -1 2 0  „ 
D a m s k i e  z e g a r k i .

Srebr. cylinder z 4 i 8 ru b in am i 13— 18 „

T  : *^w r....:::::::S3S:
„ zegar, damski z z ło tą-obw ódką.. .  .35—40 „ 
„ n „ emal. z djam entam i-38- 48 „
„ „ „ z  kryszt. sz k łe m ...  38—45 „
„ „ n z podw. kop. 8 rub. • 40—48 „

Złoty zegar, damski emal. z djam ent.. .  .58 -  65 „
„ „ „ an k er............................. 40—48 „
„ „ „ z kryszt, szkłem . . .  50 —60 „
„ „ „ z  podwójną kopertą 50 56 „
„ R em ontoirs..................60, 70, 80, 90—100 „
„ „ z podw. kopertą 90, 100—110 „

prócz pow yższych, rozm aite  inne ga tunk i 
zegarków  z n a jd u ją  się  na  sk ładzie.

Srebrne zógarki przyjmuje się do pozłocenia 
za renę 1 fl. do lii ,  50  rt..

B udziki po 7 fi.
B udziki same zap a la jące  św iecę 9 fl.
B udziki z narządem  do w y s trz a łu  i zap a lan ia  

św iecy 14 fl.

Wielki wybór paryzkich zegarów 
brązowych

bijących godziny, po najtańszych cenach 28, 30, 
35, 40, 45, 50, 60 do 100 fl.

Największy skład
pendułow ych zeg aró w  w łasnej fabryk i 

z dw uroczną  g w aran c ją :
Raz na dzień naciągany ............................10, 11, 12 fl.
Co 8 d n i......................: 16, 17, 18, 19, 20, do 22 fl.

„ bijący pół i całe g o d z in y ..30, 33, 35 A-
.„ bijący kwadranse i godziny.48, 50, 55 fl.

Regulator m iesięczny................................28, 30, 32 fl
Z a opakowanie pendułowego zegara . . .  1 fl. 50 Ct.

Reparacje uskutecznione będą z wszelką 
akuratnością, zamówienia za zaliczką pocztową na­
tychm iast będą w ykonane; zwrócone zegary zamie 
niamy natychmiast 51(2-50)T.
H ^ ^ Z e g a rk i  przyjmujemy również w zam ian.^^^g

„GAZETO WIEJSKA" m i  „PRZEGLĄD"
i

Przyjaciela Domowego,
k tó r e  to p is m a  w y c h o d z ą  na  p r z e m ia n  co  ty d z ień .

Wydawnictwo tych pism objął obecnie K a r o l  I F i d l l i a i l l l -

G t a z e t a  W i e j s k a  zawiera krótkie artykuły wstępne o sprawach 
krajowych, zwięzły przegląd  wypadków politycznych, dosłowną treść ważniej­
szych ustaw krajowych, wiadomości handlowe, przemysłowe i gospodarskie, 
kronikę krajową i zagraniczną..

Od 15go marca 1869 r. została jeszcze dodana osobna rubryka dla spraw 
rad powiatowych i  gmin.

Niemniej tćż zawierać będą G L t Z e t a  W i e j s k a ,  zarówno jak 
P r z y j a c i e l  B l o i n o w y  osobne rubryki dla spraw wszelkich stowarzy­
szeń, szczególnie zaś: Towarzystwa wzajemnej pomocy ofjicjalistów pryw a­
tnych, przyjaciół oświaty ludowej, wzajemnój pomocy naukow ej, towarz. 
gospodarczych, stowarzyszeń przemysłowych, zaliczkowych, pożyczkowych 
i t. p . z całej Polski.

P r z y j a c i e l  D o m o w y  stanowi niejako fejleton G a z e t y  
W ie j s k ie j  i zawierać będzie jak dotąd: powieści, życiorysy, wspomnienia 
dziejowe, poezje, osobny dział poświęcony naukom przyrodniczym, zastósowanyin 
do gospodarstwa wiejskiego i domowego, wiadomości hygieniczne i rozmaitości. 
Wszystkie te działy będą zaopatrywane licznemi rycinami.

Nadto otrzymają szanowni prenumeratorowie premię litografowaną

Prenumerata na obydwa pism a razem wynosi: 63(2 -s)t.

rocznie 4 zł- 20 c t. —  półrocznie 2 zł. 10 c t. —  kwartalnie I zł. 10 c t.
Za dopłatą 50 ct. otrzyma każden szan. prenumerujący na drugi kwartał 

wszystkie numera „Przyjaciela Domowego11 wyszłe w I. kwartale.
Rocznik „Przyjaciela Domowego11 za r. 1868 kosztuje 1  zł. 50 ct. w. a.

Pieniądze prosimy nadsyłać do 

A d m in is trac j i  G a ze ty  W iejskiej
w drukarni „Dziennika Lwowskiego.11

G łó w n a  w y g r a n a

250,000 mark
na lo terji urządzonćj i poręczonćj przez 
Wolne miasto H am burg

którój najbliższe ciągnienie nastąpi już

4go kw ietn ia  1869.
22,400 losów wygranych i tyleż przegran

Ogólna summa wygranych wynosi 
T r z y  m i l j o n y  2 0 5 ,0 0 0  m a r k .

Główne wygrane: 250IM M 1 — |5 0 ,łH M I —
MMMMMI -  M M M M I- 3 0 ,0 0 4 1  — «5,4MM> -  
%U,04M> — — I *  <HN» MMMMI—
9 . 0 0 0 — 0 , 0 0 0  5.(MMI 4 , 0 0 0 -  8,OIM »-
105 razy p° ®,ttOO — 156 razy po 4 , 0 0 0 — 
206 cazy P:' «MHI, 34MI, 2IMI etc. wyciągnione 
zostaną już  w najbliższych miesiącach.

Loterya ta daje najlepszą gwarancję i największą 
szansę dla biorących w mój udział.
Cały los kosztuje 3 ,M l — pół losu 4,4® w- a.
Pieniądze przyjmujemy w banknotach austrjackich.

Na żądanie przesyłamy n a t y c h m i a s t  plany gratis- 
Po nastąpionóm ciągnieniu każdy biorący udział
otrzyma urzędową listę wygranych.

Mniejsze wygrane przesyłamy natychm iast — 
większe wypłacamy za pośrednictwem domów han­
dlowych.

Upraszamy o jak  najspieszniejsze zgłoszenia pod 
naszym adresem. 36(6)T.

S. Steindecker et Comp.
Bank et Wechselgeschaft im Hamburg.

Pensja chłopców w Poznaniu.
Uczniowie, którzy uczęszczać mają do wyż­
szych zakładów naukowych w Poznaniu, 
znajdą przy starannśj opiece i sumiennym 
dozorze, pomieszczenie w domu professora 

szkoły realnćj
dra S c l im id tu  w  P o z n a n i u

przy ulicy świętomarcińskićj pod 1. 75.
Bliższych szczegółów udzieli adm inistra­

cja „K raju11 — jak również administracja 
„Dziennika Poznańskiego11. eo(2-3).

Ogłoszenia miejscowe.
# 9 o  s p r s e t i a n i a

k a m i e n i c a  pod Nrem 435
przy ulicy mikołajskiej; tudzież kom­
pletne urządzenie całego pierwszego 
piętra (sprzęty, meble i lustra różnego 
rozmiaru, fortepian „Streichera,11 kasa 
„Wertheima11 i t. d.); również !'r-ą 
dzenie kancelarji adwokackiej.

Bliższa wiadomość dla bezpośrednich
kupicieli tamże na lszem piętrze.

64(2-3)T

W łaściciele: Adam Sapieha — Szymon Samelson — Leon Czarliński - -  Stanisław Czarnecki. — W drukami Karola Budweisera


